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Ń W FILMIE e 


filmach turystycznych zwykło się _ -- Mówiło się nieraz o potrzebie ko- n 


POWSTAŁ KOMITET 
Ź ż at A A NE że a to sieni zar p planów CORE z po- 
NAGRÓD PAŃSTWOWYCH ae awe WLLIKURR WS Ea tegia fowiWIHZ | 


B ć Ś Ą E tury Fizycznej i Turystyki, który pra- zgodę na udostępnienie nam scenariuszy 
tym roku z okazji dwudziestolecia Polski ludowej, po raz gnie uysponować coraz większą ilością przygotowywanych do realizacji. Jest to 


ukrót kasiw: | (|) FILMACH TURYSTYCZNYCH | 


przyznawane będą nagrody państwowe Za 
prof. 


we wszystkich dziedzinach 
Prezes Rady Mini: usta 
wych, do którego welodzą 
mienionych dziedzin. 
Stanisław Kulczyński 


zosta! 


E. S-W. 


w nim udział już tradycyjnie, Wysylamy „Zerwany m reż. szą — otrzyma Nagrodę Widzów. Notował: 
Jerzego. Passendortera i dokumeut Zbigniewa Raplewskeigo pt 


„Araby”. 


DYSKUSJA 
O REALIZMIE 


Pod koniec stycznia Klub Krytyki Filmowej zorga- 
nizował dyskusję na temat nowych fo realizmu. 
Referat wyglosil doc. dr Stefan Morawski, który 
nrzedstawii w zwięzłym szkic: loryczną ewolucję 
pojęcia „realizm” rozumianego nie tyle jako pewien 
prąd artystyczny, ile jako postawa estetyczna. Przy- 
pomniawszy dyskusje teoretyków marksistowskich — 
Piechanowa, Łunaczarskiego, Lukacsa — prelegent . 
mówił o dwu stanowiskach: pierwszym — pojmują- 
cym realizm bardzo wąsko, jako odzwierciedlenie 
pewnych ściśle ideologicznych koncepcji i drugim — 
próbującym rozszerzyć formulę realizmu o nowe do- 
Świadczenia artystów XX wieku. Ten wlaśnie punkt 
widzenia reprezentuje ostatnio Roger Garaudy, fran- 
cuski filozof marksistowski. W swej książce „Realizm 
hez granic” analizuje on twórczość trzech artystów: 
Kafki, Saint John Perse'a i Picassa, stwierdzając w 

Jest to kolejny fllm z serli „Barbara i Jan zakończeniu, że można uznać tych twórców za rea 
— tu i tam” realizowany w zespole RYTM dla stów, proponujących tej formule nowe perspektywy 
telewizji. Dziennikacka Barhara (na zdjęciu — rozwoji Ę 
obok — w środku; fra ja Janina Traczyków- Dyskusja: po referacie doc. Morawskiego rozwinęła 
na) zostaje posądzona o Występowanie pod cu- się wokól ostatnich wydarzeń filmowych (Felliniego 
dzym nazwiskiem. Na zdjęci - Wacław „Osiem i pół”, Antonioni, „Piękny maj” Markera) 
Kowalski w tym samym Reżyseruje była próbą omówienia tych pozycji pod kątem ich 
Hieronim Przybył. znaczenia dłu rozwoju reilizmu. 


kultury i sztuki — mi bardziej różaarodnych filmów propagu-- niezbędne: zdarza się, że w jednym ro- 
sym, sekcji. sztuki — Sta acych lurystyke, By zalnieresować re. ku powstaje kilka filmów poświęcowych 
ies: WIE alizatorów tą tematyką i zorientować tej samej miejscowości czy regłońowi. 
się w „stanie posiadania" w tej dzie- Inne — niemniej piękne — pozostają 
dzinie — przed czterema laty ogłoszono 
| G0o-w Ysy łam y ZZ pierwszy konkurs na_ film turystyczny. 
m | i SZ s 1 lutego br. zostanie rozstrzygnięty s SYEJ 
d| ES KĘ ERZE RB CZAY ryj piąty kolejny konkurs ma film o tema- polka 
5 ż E n a f es t i w a! e r) tyce  turystyczno-krajoznawczej, Mówi irozmówki 
[a) PO | dnopzekowniafowcaośionicji 
Turystycznej GKKFIT. 
Ę © Jedyny tostiwal lilmowy w Afryce odbywa się w Ibadanie — rak jak w latach ubiegłych, kon- mało znane, nie odkryte nawet przez Ą 
FE | wera. W tym roku — w dniach 1-15 lutego. Kinemato- dar dei -dwditopnidwy Pe Bot) zeNEi imoloców: 
gralię polską reprezentować będzie w fbadanie „Matka Joanna Ś OE MA 
dd Aniołów" rez. Jerzego Kawalero iP reż, Sa- nadestunych jłomów (z WED, WFO. / qąk więc konkurs filmów turystycz- 
© nisława Grabowskiego. „Czołowki”, Ośrodka Usług Filmowych nych to tylko jeden ze sposobów pro- 
marca rozpoczyna się Festiwal Filnów Dokume: Lod mdywiaualnych realizatorów) — ju- — pagowania tematyki krajoznawczej wśród 
m | ypowrśzie. Wylemy tam prawdopodobnie „Album. Flesche ry przyznaje nagrody. Następnie zestaw filmowców i publiczności. Pełny efekt 
ra” reż, Janusza Majewskiego. nagradzonych filmów będzie pokazany może jednak dać tylko codzienna współ- 
A © Festiiwa! w Mar del Plata (Argentyna) zostal w tym roku w miastach ziedmłu województw: po- praca z wytwórniami, które takie filmy 
i = przeniesiony do Buenos Aires (JOIII. — 9.IV.). Polska. bierze zycji uznana przez widzów za najlep- — produkują. ł 
La 
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ZSZ NENZE „TWARZE* 
i JLEPSZY 


WŚRÓD NAJLEP: Zofii Nasierowskiej 


ER 

AT : Od 13 do 20 lutego otwarta będzie 
omłosit listę dziesięciu najlepszych filmów wy- — w Kordegurdzie: Ministerstwa Kultu= 
alazły się na ly polskie: „Popiół (ru I Szluki wystawa  fotogramów 
GI OAGÓJ Zoji Nasterowsktej. Tytuł wystawy: 


EB] zicwiw 
Z (BUISKI 


Kubanski dziennik „Revolucion' 
świetlanych na Kubie w roku 1963. Zi 


| GRAS WOS CiE GE 
W SZIOKKOLMIE 


Andrzeja Wajdy oraz „Matka Jerzego Zolli Na 

Kawalerowi: " Reprodukujemy jeden z wystawia- 

Lucyna Winnicka została uznana za najlepszą aktorkę roku. nych portretów — Alicji  Bobrow- 
skiej. 


Jak już pisaliśmy — Zbif- 
niew Cybulski został zaanga- 
żowany przez Joerna 
Donnera do głównej roli w 
lilmie produkcji | szwedzkiej 
Miłość”. Nasz aktor przeby- 
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„DREWN ANY, 
> SPZZLI 
RÓŻANIEC 


w Zakopanem ż 


partnerką jest znana aktorka 
Harriet" Andersson. 
Większość — to 
ne!" „Zaczarowany (cykl ty. 
. sunkowy), „Edzio i Fedzio” (wycinan- 
Film y Kowy) araz”„Tadek_i pies” (aktorski), 


w programie TV UWAGA CZYTELNICY! 


rownictwo Telewizji Pol- A 7 
skiej dztosltod sweiza łe: RW wiązku z wyjątkowo du- 
nia programowe na bieżący ą ilością odpowiedzi na ple- 


rok. Jak wynika z zapowiedzi biscy. ZŁOTEJ KACZKI — 


zację_ „Drewnianego ; 
lug znanej książki Natalii Rolleczek. W 
filmie występują: Elżbieta Karkowska 
(studentka PWST w Krakowie) jako 
główna bohaterka — Natalia, Zofia Ry- 
siówna (siostra przełożona), Barbara 
Horawiunka (siostra Modesta) i Jadwiga 
Chojnacka (siostra Zenona). W pozosta- 


— ję fi (fabu- A ę b zostaa 
[r] Rano av en podzajów przedłużamy termin nadsyła- ty b rolach — studentki i absolwentki 
= |  krótkometrażowych)  przezna- nia głosów do dnia 17 lutego SEKE LJ, 
N czone, 8. godaincdj: Gekie RE br. Jednocześnie zawiadamia- 
dny dp ob turi * my, że w ogłoszonej przez nas 
[a) liście najlepszych polskich fil- 
i si ierowni , E 
je) A PALE EMEA mów krótkometrażowych za- 
ty (z CR brakło znakomitego filmu Je- 7 R EZ 
[mJ pisarzy i dra- Bossaka i aż- Skierowano _do produkcji (zes 
Kilkudzictigciu pady i dra. | rego Bossaka i Waclawa Każ | sikiery"egnariusz Michala" Toneckiego 
filmu telewizyjnego aleć Ty mCZUNED GLESA pt. „Beata”. Reżyseruje Anna Sokołow. 
tację prozy pol- ysięcy*. Ska, zdjęcia Jącek Korcelli, kierow- 
© skiej (głównie wspólcześnej). niciwo produkeji — Ludgierd" Romanis. 


iLMY,0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


MĘSKA 


a ekrany kin NRF i Jugosławii 

wszedł film wspólnej produkcji obu 

krajów pt. „Męska partia”. Kinema- 

tografia NRF niejednokrotnie ko- 

rzystała ze współpracy jugosłowiań- 
skiej. Działo się to z reguły wówczas, gdy 
malownicza sceneria Jugosławii (wybrzeże, 
góry) miała stanowić odpowiednie tło dla 
akcji — przygodowego zazwyczaj — filmu. 
Tym razem jednak znaleziono temat żywo 
obchodzący obie strony. Zdaniem jugosło- 
wiańskiego scenarzysty „Męskiej parti 
Słobodana Selenica, chodziło o wspólną pro- 
dukcję „w rozumieniu politycznym, moral- 
nym i intelektualnym". 

Film reżyserował Wolfgang Staudte („Pod- 
dany”, „Róże dla prokuratora”, „Kiermasz 
Jest on jednym z nielicznych twórców za- 
chodnioniemieckich, którzy podejmują tema- 
ty rozrachunkowe z hitlerowską przeszłością 
i przypominają swym rodakom o odpowie- 
dzialności moralnej, jaka ciąży na Niemcach. 
Tym razem Staudte postanowił dokonać 
konfrontacji dwu mentalności: niedawnych 
ciemiężycieli i ciemiężonych. 

W górskiej wiosce jugosłowiańskiej poja- 
wła się ośmiu zachodnioniemieckich turys- 
tów w beztroskim, wycieczkowym nastroju. 
Szukają benzyny do swego mikrobusu. Na- 
przeciw niespodzianym gościom wychodzi 
kilkadziesiąt czarno ubranych kobiet. Niem- 
cy witają Jugosłowianki wesołą piosenką. 
Jednakże na dźwięk niemieckich słów. ko- 
biety rozbiegają się w popłochu. Okazuje 
się, że prawie cała wioska zamieszkała jest 
przez wdowy. Ich mężowie zostali przez hi- 
tlerowców straceni jako zakładnicy. Jugo- 
słowianki odmawiają gościom benzyny 
i żywności: nie chcą takich odwiedzin. 


MAŁA KSIĄŻECZKA 


Pisaliśmy (nr. 2 4) na tym tniej- 
scu — 0 zapoczątkowanej w ŻY- 
CIU WARSZAWY Telietonem Javo- 
sława Iwaszkiewicza pod powyż- 
szym tytulem — kontrowersji, ja- 
ką spowodowało wydanie w NRE 
w formacie książkowym dwu sca- 
nopisów Jerzego Kawalerowicza 
do filmów: „Matka Joanna od A- 
niołów* i ..Pociąg**. 

W. n-rze 23/64 ŻYCIA WARSZA- 
WY znakomity pisarz wraca do 
tematu. a także do listu ogłoszo- 
nego przez rcżysera, 

Kawalerowicz — czytamy w fe- 
lietonie — w liście tym ma zupeł- 
ną rację, prócz jednego. Bynaj- 


c 


Dlatego 


lub przywlaszczenie. Pod wzglę- 
dem prawnym Kawalerowicz jest 
w zupelnym porządku. Chodzi tu- 


scenariusz czy scenopis jest opar- 
ty — jest jakąś sprawą, nad którą 
należałoby się zastanowić”. 


Zdaniem Jarosława Twat 
— istniejący stan rzecz, 
reżysera filmoweko. jeśli nie pra- 
wnie. to moralnie nie w porządku. 
proponuje. „aby. zwołać 
Jakieś spotkanie, gdzie by pisarze 
mniej nie oskarżałem go o plagiat | i filmowcy mogli sobie powie- 
dzieć, co o sobie myślą i jak so- 
bie wyobrażają współpracę opartą 
na wzajemnym szacunku | zrożu- 


FAR FTA 


Powstaje sytuacja — zdaniem Staudtego — 
tragikomiczna: „coś w rodzaju atmosfery 
poprzedzającej wybuch wojny”. Turyści chcą 
pokazać, że są „dobrymi* Niemcami, skła- 
dają wieniec na cmentarzu rozstrzelanych 
Jugosłowian. Kobiety 


rozgoryczone inż 


Panowie, mamy wojnę! 


„Męska Wolfganga 
Staudtego 


samym faktem przekroczenia przez Niem- 
ców bram cmentarnych — wyrzucają wie- 
niec. To z kolei oburza ofiarodawców, którzy 
teraz bez wahania przystępują do „organi- 
zowania” zaopatrzenia na własną rękę, upi- 
jają się i zaczynają wyśpiewywać dawne, 
wojskowe piosenki. W odpowiedzi -— Jugo- 
słowianki spychają niemiecki mikrobus na 
dno wąwozu, po czym ustawiają się pod 
skalną ścianą, gdzie ongiś rozstrzelano ich 
mężów. i intonują partyzancką pieśń. „Pa- 
nowie — woła jeden z podchmielonych tu- 
rystów — mamy wojnę!” 


głosy i głosy |: 


pierwowzo! 
na od Aniołó 
pełni uszanow: 


kiewi- 
czyni 


książeczki”. 


„Telefon towarzyski”. 


Krytyk uwa: 


filmu „Matka Joan- 
zostały chyba w 
skoro uzyskano 
jego zgodę na wydanie 


POCHWAŁĘ RZEMIOSŁA 


— oczywiście filmowego 
K. T. Toeplitz (SWIAT nr 4/64) w 
recenzji z amerykańskiej komedii 


. że w przeważa” 


Wkrótce jednak konflikt zostaje zażegnany. 
Dwaj młodzi Niemcy hamują swoich star- 
szych towarzyszy, a niłoda Jugosłowianka 
tłumaczy wdowom, że mają przed sobą grup- 
kę mieszczuchów, z którymi nie warto wo- 
jować. Kobiety rozchodzą się do domów, a 
turystów odwozi milicyjne auto. 


Hamburski „Der Spiegel". 
filmowi obszerne omówienie, wydaje się po- 


który poświęcił 


wątpiewać, czy „Męska partia" okaże się 
odpowiednim środkiem pojednania pomię- 
jak to za- 
mierzyli twórcy. Całe szczęście, że „dobre 
intencje" nie zamąciły Staudtemu ostrości 


dzy Niemcami i Jugosłowianami, 


widzenia rzeczywistych konfliktów. Dlatego 


kończy film sceną pełną cierpkiej iron 


gdy zachodnioniemieccy goście godzą się ze 
strałą samochodu i słyszą z ust. jugosło- 
wiańskiego pochwałę swej 
chrześcijańskiej postawy, jeden z turystów 
wypowiada znamienne słowa: „My, Niemcy, 


duchownego 


jesteśmy zawsze gotowi zapomnieć wszyst- 
ko". 
LIL 


„Herrenpartie". Film produkcji zachodnionieć 
miecko-Jugosłowiańskiej, reż. Woligang Staudte. 


NNK—>—GŁoooLQPMM—n_mDyp-|-rnn 


pierwszym rzędzie pertekcja pery- 
petii”, 

Ale widz przychodzi do kina nie 
tylka po to, by śledzić perypetie. 
przyglądać się przez 

swoim ulubionym 
„Myślę — ciągnie Toe- 
plitz — że i m mas pora zrozumieć, 
jak wielu ludzi chodzi do kina po 
to, aby oglądać nie Kowalskich 
czy Walczaków, lecz Śląską, Ja- 
nowską, Cybulskiego lub Kobiel: 


„malej Rownie  waźnym - składnikiem 
perfekcji rzemieślniczej jest precy- 
zla wątków. Polega ona na tym, 
ż» „najdrobniejsza postać, najbar- 
dziej błahy epizod  doczekuje 
Się... swojego zamknięcia 1 jest 0- 
sobnym, specyficznym rodzajem 
przyjemności śledzenie, jak postać 
czy sprawa, która na pozór poja- 
wia się »z głupia frante, w rezul- 


— głosi 


taj o inne sprawy”. 

Chodzi bowiem 0 to. jpisze autor 
„Matki Joanny”. że twórcy lilmo- 
wi wyraźnie lekceważą sobie lite- 
raturę i pisarzy. „Dlatego też od- 
suwanie roli żródła literackiego 
filmu w cień, lekceważenie roli 
kanwy literackiej, na której „ 


mieniu swojej roli. Bo współpraca 
literatury z filmem musi być kon- 
|ynuowan: 


»nując słuszności po- 
wyższych uwag i propozycji, wy- 
daje się jednak, że w świetle wy- 
Jaśnień Jerzego Kawalerowicza — 
prawa moralne autora literackiego 


jącej większości wypadków widza 
kinowego ciekawi nie to, co się 
stanie z bohaterami, bo latwo ich 
los przewidzićć, ale „jak się sta- 
nie*. „Interesuje go — pisze Toe- 
plit — perypetla, a nie wniosek 
2 tej perypetii. który przeważnie 
założony jest z góry.  Pertekcja 
rzemieślnicza jest to więc w 


tacie okazuje się niezbędna i n: 
bardziej na miejscu" 
Myślę — czytamy w zakończe- 
niu — że warto czasami oglądać 
filmy rzemieślnicze. Myślę, że 
warto to wszystko umieć, aby po- 
tem poszukiwać nowych dróg". 


KAPPA 


Akcja reklamowa: biedak za stołem bogacza 


KABRYCZNY 


CZY DYDAKTYCZNY? 


ZART MA 


= 


paraliżowany emeryt. któ- 
rego marzeniem jest po- 
siadanie inwalidzkiego 
wózka, morduje członków 
swojej okrutnej i ograni- 
czonej rodziny. stających 
w poprzek realizacji tego ma- 
rzenia. Młoda żona doprowadza 
do fizycznej ruiny starszego od 
siebie męża, a następnie, po jego 
śmierci, układa sobie wygodnie 
dalsze życie... Pewien czterdzie- 
stolatek, znudzony swoją żoną, 
morduje ją, aby móc zawrzeć 
jązek małżeński. Produ- 


cent naczyń kuchennych organi- 
zuje akcję charytatywną. zapra- 
sza nędzarzy do stołów wigil 
nych ludzi zamożnych; zziębnięci 


nędzarze  przypłacają zdrowiem 
tę uroczystość, jeden z nich 
umiera... 


Powyższe zdania są niczym in- 
nym, jak tematami kilku świet- 
nych komedii europejskich 0s- 
tatnich lat. Oto ich tytuły: „Wó- 
zek” i „Pszczoła-królowa” Mar- 
ca Ferreriego, „Rozwód po włos- 
ku” Pietro Germiego, „Uczta wi- 
gilijna" Luisa Berlangi. Pewne 
cechy powtarzają się w tych fil- 
mach: każdy z nich zajmuje się 
jakimś bolesnym,  drastycznym 
problemem społecznym, moral- 
nym lub obyczajowym. Każdy z 
nich operuje sytuacjami krań- 
cowymi: morderstwa dokonyw: 
ne są tu z całą bezwzględnością, 
bohaterowie bywają skazani już 
z góry (jak w ole-królo- 
wej”), atmosfera makabry osiąga 
niekiedy maksimum natężenia. 
Akcja filmów należących do te- 
go rodzaju przenosi się chętnie 
do rodzinnych grobowców, na 
cmentarze. na trasy konduktów 
żałobnych.. Nie ma tu sytuacji 
dwuznacznych, intencji nieokreś- 


lonych, materiału dla rozbież- 
nych interpretacji. Interwencja 
jest czytelna, konkluzja — nie- 


trudna do sformułowania. Twór- 
ca każdego z tych filmów wy- 
daje się uderzać pięścią w zamk- 
nięte drzwi. A przecież na każ- 
dym pokazie tych filmów — pu- 
bliczność śmieje się szczerze, za- 
pełnia chętnie sale. 


„Uczta wigilijna” Berlangi na- 
leży ściśle do rodzaju morali- 


stycznej makabreski, rodzaju, 
którego rodowód wydaje się 
specyficznie hiszpański (W od- 


Miłosierna kokieteria 


różnieniu od angielskiej kome- 
makabrycznej — daleko bar- 
dziej salonowej. daleko mniej 
zobowiązującej). Nie bez powodu 
zalem wloski reżyser Marco 
Ferreri zrealizował swój „Wó- 
zek” w Hiszpanii! Film Berlangi 
nie ustępuje komizmem sytua- 
cyjnym wielu renomowanym ko- 
mediom — a przecież trudno 
zarazem o film w swej atmosfe- 
rze bardziej ponury i beznadziej- 


KONRAD 
EBERHARDT 


ny. nie oferujący nam ani jed- 
nego momentu rzeczywistego od- 
prężenia, nie prezentujący ani 
jednej postaci rzeczywiście sym- 
patycznej.  Zasypany Śi 
dworzec z gromadką wyziębłych 
nędzarzy, smutne ulice mi: 
po którym pomyka dziwny we- 
hikuł z gwiazdą betlejemską, 
potworne wnętrz mieszczań- 
skich domów trudno o bar- 
dziej przygnębiającą scenerię. A 
przecież „Uczta wigilijna” jest 
naprawdę udaną komedią. Oto 
istota paradoksu. 

w istocie, „Uczta wigilijna” 
nie odbiega zbyt daleko w swej 
problematyce od  „Viridiany” 
Nie tylko z oczywistego powodu, 
że zarówno tam, jak i tu głów- 
na rola przypadła nędzarzom, 
żebrakom, ludziom z marginesu, 
społecznym trędowatym. Dlatego 
że chodzi 0 ten sam problem 
miłosierdzia. Fabrykant szybko- 


Uezta wiąilijna 


warów nie zdawał sobie sprawy, 
że organizując tę niewinną w 
swym pojęciu akcję reklamową: 
„biedak przy stole wigilijnym”. 
decyduje się na eksperyment 
ryzykowny — doprowadza do 
bezpośredniej konfrontacji ludzi 
oficjalnie wyznających zasady 
miłosierdzia z istotami, które 
mają być tego miłosierdzia 
obiektem. Dotychczas właściwie 
nie istnieli, gnieżdżąc się w 
przytułkach, kościelnych przed- 
sionkach, stojąc na ulicy. Teraz 
siedzą po drugiej stronie stołu, 


trzeba określić wobec nich sta- 
nowisko. 
Tutaj właśnie, w tej serii 


pysznych konfrontacji, Berlanga 
okazuje się mistrzem społecznej 
Pokazuje nam mie- 
szczan zaaferowanych, zdetono- 
wanych,  ugrzecznionych wobec 
intruzów, których nie można po 
prostu wyrzucić za drzwi, mie- 
szczan maskujących swój wstręt, 
pogardę i wściekłość. Nędzarze 
pozostają po prostu sobą: są w 
zwykły sposób przymilni, prze- 


biegli i chciwi. Wokół nich nato- 
miast rozgrywa się osobliwa 
ada, komedia pozorów, 


min, miłosiernej kokieterii, Kie- 
dy jednak jeden z nędzarzy 
umiera komedia kończy się, 
a ciało zostaje po prostu usunię- 
te z domu. Warto zauważyć w 
tym momencie znamienne prze- 
obrażenie — jarzący się światła= 
mi wehikuł reklamowy z gwiaz 
dą, którym podróżował po mie- 
ście Placido, zamienia się w ka- 
rawan przewożący tru jednego 
z bohaterów uczty [jn 
Czy należy z tego wyciągnąć 
wniosek, że „Uczta wigilijna” to 
film wybitny? Chyba nie. Nie 
znajdujemy w nim świetnych ról 
ani głębokich charakterystyk po- 
szczególnych postaci, | sytuacje 
komiczne nie zawsze wydają się 
dostatecznie dopracowane reży- 
sersko. Jednakże w swoim ro- 
dzaju film ten wydaje się bar- 
dzo charakterystyczny, zdaje się 
być ważnym probierzem prze- 
obrażeń filmu współczesnego. 
Otóż jesteśmy świadkami po- 
większania się liczby filmów wy- 
raźnie dydaktycznych, z tezą, z 
morałem. „Rozwód po włosku”, 
„Pszczoła-królowa” to filmy 
rzeczowo udowadniające, _ po- 
sługujące się przykładami groż- 
nego w skutkach anachronizmu 
włoskiej rodziny. „Uczta wigilij- 


na” kompromituje 


całkiem 
wprost pobożnego hiszpańskiego 
mieszczanina, cały system mo- 


ralnego zakłamania, w którym 
kształtuje się jego świadomość. 
Można by te dydaktyczne cele 
osiągnąć, realizując ponure dra- 
maty. Jednakże twórcy, o któ- 
rych tu mowa, wolą uciec się do 


podstępu, może nawet małego 
szantażu: zabawiając widza, 
każą mu połknąć  „truciznę”; 


mieszając żart z makabrą — li- 
czą, że w efekcie ów widz stanie 
się jednak bogatszy o świado- 
mość sprawy, której nie można 
zlekceważyć. 

Pomysł nie jest zresztą nowy. 
Wystarczy wskazać na bardzo 
zabawną, a bardzo przecież 
smutną, mądrą, może nawet tra- 
giczną komedię Moliera „Don 
Juan”. I także z hiszpańskiej in- 
spiracji powstałą... 

KONRAD EBERHARDT 
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g gulio, jesteś czarująca 


Brzydkie prawdy, ładna forma 
Od lewej: Charles Boyer, Lili Palmer, Jean Sorel 


STANISŁAW | 
GRZELECKI 


Ni 


e wolno 


nawet z wdziękiem? 


mutny bywa los filmów, o których wszyscy 

mówią, że są urocze. Poza publicznością 

bowiem — nie ma komu sie nimi zająć. 

Urok nie jest kategorią estetyczną, kryty- 

cy uważają więc, iż temat nie jest godny 

ich piór. Urok nie odgrywa żadnej roli w 
mechanizmie zjawisk społecznych; socjologowie nie 
interesują się więc jego przejawami, historycy 
czasem dostrzegają go jako mało ważny przyczy- 
nek do szczegółowej charakterystyki osób czy oby- 
czajów — i to w dziale „różne”, wśród pomocni- 
czych materiałów anegdotycznych. Jedynie mora- 
liści na dzwięk słowa „urok” strzygą uszami i czy- 
nią tak nie bez racji. 


Oparty na powieści Williama Somerseta Maug- 
hama film Alfreda Weidemanna Pt. „Julio, jesteś 
czarująca!”, jest filmem uroczym. Powiedzmy od 
razu — dzięki niezwykle sugestywnej postaci Julii 
stworzonej przez Lili Palmer. Jest to więcej niż 
znakomita kreacja aktorska. 


Przypatrzmy się postaci Julii. Kim jest ta oso. 
ba? Surowy moralista odpowiada bez wahani. 
kobietą, która zdradza męża. Jest panią już — 
niestety — dojrzałą, która uwodzi młodego chło- 
paka. Osobą, która osiągnęła w życiu powodze- 
nie, zdobyła sławę artystyczną i popularność, do- 
brobyt materialny, spokój rodzinny — ma dziel- 
nego męża i udanego syna, a, jakby znudzona pod 
wpływem przesytu, szuka! przygód erotycznych. 


A ów chłopak? Owszem, miły, kulturalny, ale 
przy tym nieprzyjemnie sprytny, interesowny, w 
pewnych okolicznościach pozbawiony skrupułów, 
właściwie trudno jest powiedzieć, kto jest czyją 
ofiarą: on — uroków Julii, czy ona — jego sprytu 
i własnych złudzeń. W gruncie rzeczy banalna, 
mało ciekawa anegdota z kroniki obyczajowej 
środowisk artystycznych. O czym tu mówić? 


To wszystko prawda. A jednak film jest uroczy. 
Julia jest czarująca i widzowie z przyjemnością 
patrzą na ekran. Sądzę, iż tajemnica tego filmu 
tkwi w tym, iż pokazuje on brzydkie prawdy w 


pełnej uroku formie, Nie trzeba być przenikliwym, 
aby się domyśleć, iż za każdym razem, kiedy na 
ekranie pojawia się Lili Palmer wcielona w po- 
stać Julii, kiedy zdobywa i rozbraja otoczenie 


swoim urokiem. prowadzi błyskotliwe dialogi czy 


dowcipnie i inteligentnie komentuje w monolo- 
gach swoje postępowanie, że za każdym razem z 
widowni śledzą ją oczy dziesiątków kobiet, które 
szukają usprawiedliwienia swych własnych” powi- 
kłań życiowych. Rzecz tylko w tym, iż te kobiety 
(i ci mężczyźni) w większości wypadków zdają so- 
bie sprawę, iż nie umieją grzeszyć z równym 
wdziękiem. Są w tych swoich zdradach, kłam- 
stwach, oszustwach jakby niedomyci, rozczochrani, 
wymięci, prostaccy — w porównaniu z zawsze 
schludną, elegancką, dowcipną, ba! — wytworną 
w swej technice grzechu Julią. Nic dziwnego, że 
patrzą tak zachłannie na ekran, dostrzegając nie- 
kiedy w jakimś geście, w jakimś słowie, w jakiejś 
reakcji bohaterki — kto wie — może okruch i 
własnych możliwości w tym względzie? 


1 oto moralista już mocno siedzi w siodle. Ach, 
więc to tak? A więc rób co chcesz, grzesz, zwodź, 
okłamuj, byle byś robil to z wdziękiem? Znajdź dla 
swoich uczynków, których przecież sam nie po- 
chwalasz w całej pełni przed sobą — ładną, este- 
tyczną formę, a rozbroisz wszystkich, nawet włas- 
ne ofiary. Wszyscy ci wybaczą, jesteś bowiem tak 
czarujący... 


Nie mówię tego po to, by zepsuć komukolwiek 
przyjemność oglądania uroczego filmu, w którym 
zręczność roboty reżysera obok niezaprzeczonego 
talentu Lili Palmer (wspomaganej przez Charlesa 
Boyera, Jeana Sorela i Jeanne Valerie) stwarza 
wiele okazji do przyjemnej rozrywki. Nie sądzę 
też, aby było źle, gdyby niektóre szesnastoletnie 
kobiety (a rzeczoznawcy uznali „Julię” za film do- 
zwolony od 16 lat) zaczęły naśladować swą star- 
szą, doświadczoną siostrę z ekranu w upiększeniu 
form swoich niewinnych (nie wątpię) grzeszków. 
Po prostu dopuściłem do głosu moralistę. Prze- 
praszam. 


z 


"Czy tylko „superfilmy”? 
"Czy filmy telewizyjne 


opłacają się zespołom ? 


„Panienka z okienka 


1963 roku Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych prze- 

kazały Centrali Wynajmu Filmów 28 filmów fabularnych 

(wobec 24 w roku 1962), w realizacji znajdują się 22 pozycje — 
w tym cztery filmy dwuseryjne (w statystykach film dwuseryjny 
liczy się jako dwie pozycje): mówi się o skierowaniu do produkcji 
jednego a może nawet dwu następnych „dużych” filmów. 


dyrektorem ZZRF — Wa- 
cławem Chońskim — roz- 
mawiamy na temat sy- 
tuacji, w jakiej znalazło 
się wskutek tego przed- 
siębiorstwo zespołów. 

— Jak wynika z zapowiedzi, 
produkcja roku bieżącego znaj- 
dzie się pod znakiem realizacji 
„dużych” filmów — historycz- 
nych, kostiumowych. Obok za- 
interesowania, jakim opinia pu- 
bliczna darzy realizatorów. któ- 
rzy podejmują ekranizację kla- 
sycznych dzieł naszej literatury 
— jak „Popioły”, „Faraon” czy 
„Rękopis znaleziony w Saragos- 
sie” — zdarza się słyszeć już 
teraz zdania pełne niepokoju: 
czy te wielkie przedsięwzięcia 
produkcyjne nie wpłyną hamu- 
jąco na normalną, „zwykłą” pro- 
dukcję filmów o mniejszych roz- 
miarach? 


— Może parę słów — mówi 
dyr. Choński — o genezie tej 
rzeczywiście trochę _ niecodzien- 


(2 


nej sytuacji. Otóż potrzeby i 
opłacalności realizowania takich 
filmów nikt już dziś chyba nie 
neguje. A ponieważ mieliśmy 
scenariusze (niektóre, jak „Fa- 
raon* — gotowe od dawna), trze- 
ba było, nie czekając, skierować 
je do produkcji. Zwłaszcza że 
obaj reżyserzy — i Jerzy Kawa- 
lerowicz, i Andrzej Wajda — 
mieli bardzo długą przerwę w 
pracy. Trudno więc było zatrzy- 
mywać realizację właśnie ich fil- 
mów. 

Sytuacja finansowa — nie jest 
zła. Filmy dwuseryjne otrzyma- 
ły. oczywiście, specjalne, większe 
nakłady, ale nie wpłynie to ha- 
mująco na możliwość produkcji 
innych filmów. Gorzej natomiast 
przedstawia się sytuacja w wy- 
twórniach. Dość trudno ustali 
właściwą kolejność realizacji 
tych filmów, by nie spowodować 
nadmiernego tłoku w halach. 
Przedsmak tego, co będzie 
działo, odczuliśny już wcześniej: 
„Panienka z okienka” zajęła nie- 


mal całą wytwórnię łódzką na 
parę miesięcy, inne, „mniejsze”, 
filmy musiały szukać hal zastęp- 
czych. Czego więc możemy Spo- 
dziewać się w przyszłości? Wy- 
twórnia wrocławska na pół ro- 
ku zablokowana jest przez de- 
koracje „Saragossy”; _w Łodzi 
będzie realizowany „Faraon” i 
„Popioły”. Dodam, że jeszcze w 
tym roku zamierzamy zrealizo- 
wać „Lałkę”. Reżyser Rybkow- 
ski zajmie prawdopodobnie miej- 
sce w hali w tym czasie, gdy 
ekipa „Faraona wyjedzie na 
plenery ża granicę. Na inne fil- 
my pozostaje więc tylko atelier 
wrocławskie w ciągu pół roku 
i atelier warszawskie. Sytuację 
tę w pewnym stopniu zmieni na 
korzyść realizacja zdjęć plenero- 
wych do „Faraona” i „Popiołów” 
za granicą. Poza tym szukamy 
scenariuszy, które można by rea- 
lizować niemal w całości poza 
atelier (plener. wnętrza natural- 
ne). Jeden, a może nawet dwa 
takie scenariusze mamy już 
przygotowane (kameralny scena- 
riusz Aleksandra Ścibor-Rylskie- 

i „Banda* — o domu po- 
prawczym — Zdzisława Sko- 
wrońskiego dla reż. Jerzego Pas- 
sendorfera; oba mogq być red- 
liżowane we wnętrzach natural- 
nych). Sumując — sądzę, że przy 
tych wszystkich zabiegach w 
roku 1964 uda się wyproduko- 
wać nie więcej niż 22 filmy. 
(Nasze „wielkie”, jak wiadomo, 
zostaną ukończone dopiero w 
1965 roku). 

— A więc bezpośredni skutek 
tej sytuacji — przynajmniej 
częściowo — można przewidzieć 
już teraz: produkcja zmniejszy 
się nieco w porównaniu ż ro- 
kiem 1963. Deficyt wyniesie 
chyba około 6 tytułów (28 w 
1963 — 22 w 1964). A w roku 
1965 może dojść do dalszego 
zmniejszenia filmów: za- 
braknie już filmów  skierow; 
nych do realizacji wcześniej. I 
teresuje nas także, jak będzie 
przedstawiać się w tym czasie 
zatrudnienie reżyserów? 

— Oczywiście, nie obejdzie się 
bez pewnego zmniejszenia za- 
trudnienia. Spodziewamy się 
jednak, że ten rok niepełnego 
zatrudnienia powinien przynieść 
nam wzrost jakości produkcji. 
Wreszcie — po latach przerwy 
— zaczną pracować nasi najlepsi 
realizatorzy. 


Debiuty ciągle możliwe 
„leh dzień powszedni” Aleksandra Ścibor-Rylskiego 


p 


Zespoły zatrudniają | około 
czterdziestu reżyserów. Sądzę, że 
w tym roku zajętych będzie 
(realizacją bądź pracami przy- 
gotowawczymi) około 25 reżyse- 
rów. W niektórych jednak żes 
połach sytuacja będzie bardziej 
niekorzystna niż to wynika 2 
ogólnej statystyki. W KADRZE, 
na przykład, wobec całkowitego 
zaabsorbowania reż. Jerzego Ka- 
walerowicza produkcją „ 
na”, a więc wobec braku nad- 
zoru artystycznego, nie będzie 
pracował żaden inny reżyser żeś 
połu. Dobrze więc przynajmniej, 
że każdy 2 realizatorów KAD- 
RU niedawno ukończył lub właś- 
nie kończy pracę nad filmem. 


Na debiuty chyba w tym 
roku nie będzie czasu? 

— Śwego czasu Rada Artys- 
tyczna Zespołów uchwaliła, by 
na pewien okres wstrzymać de- 
biuty. Wydaje mi się, że sprawę 
tę — bardziej niż uchwała — roż- 
wiązało samo życie, Z jednej 
strony — wielka ilość debiu- 
tów w ubiegłych latach niemal 
wyczerpała listę kandydatów do 
samodzielnej realizacji, a poza 
tym nie trzymaliśmy się tej 
uchwały zbyt rygorystycznie: 
przecież zarówno Ścibor-Rylski, 
jak Stawiński czy nawet Rutkie- 
wicz — to debiutanci. W zasa- 
dzie — w stosunku do wielkości 
produkcji mamy wystarcza- 
jącą ilość samodzielnych reży- 
serów. Ale gdy zjawi się ktoś 
zdolny, ż ciekawą propozycją, na 
pewno umożliwimy mu start. 

Kinematografia i telew. 
doszły do porozumienia w spra 
wie realizacji filmów dla TV. 
Mówi się o wydzieleniu specjal- 
nego zespołu, który zająłby się 
tą produkcją. 

Nie tyle o wydzieleniu, ile 
ewentualnym powołaniu nowego 
zespołu. Sprawa ta nie została 
jeszcze ostatecznie przez Radę 
Artystyczną zatwierdzona. Na 
razie, chociaż nie ma jeszcze 
specjalnego zespolu, filmy tele- 


wizyjne zaczęliśmy realizować 
W roku 1964 zrealizujemy 6 
siedmioodcinkowych — serii. fil- 


mów. a więc 42 pozycje półgo- 
dzinne. Poza znanymi już zapo- 
wiedziami RYTMU („lan i Bar- 
bura” oraz „Spotkanie z klas 
ka”) — STUDIO przygotowuje 
serię o działalności Armii Ludo- 
wej. a ILUZJON wraca do te- 
matu „Ogniomistrza Kalenia" (w 
tatach 1939-45). Porozumienie 
przewiduje, że telewizja ustalać 
będzie z kinematografią jedynie 
kierunki programowe,  pozosta- 
wiając zespołom całkowitą xwo- 
bodę realizacji. Ostatnio 
powołana mieszana komi. 
scenariuszy | — co ważne — 
wydzielono specjalne fundusze 
na finansowanie filmów telewi- 
zyjnych 

Wydaje się, że porozumienie 
to zostało zawarte we wła: 
wym czasie. Ponieważ w tym 
roku będziemy mieli pewne 
trudności 2 filnami pełnometra- 
żowymi. le krótkie filmy można 
będzie realizować w okresach 
przerw, ewentualnych przestojów 
w wytwórniach; pomoże to je- 
szcze lepiej wykorzystać istnie- 
jące możliwości — produkcyjne. 
Jak powiedziałem, filmy telewi- 
zyjne — na razie — mają prawo, 
a nawet obowiązek realizować 
wszystkie zespoły. Możliwe, że 
2 czasem, gdy zapotrzebowanie 
na nie będzie rosnąć, trzeba bę- 
dzie utworzyć nie tylko zespół, 
ale i specjulną redakcję scena- 
riuszową. 


Rozmaw: 


BIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


lu narzeka (wśród nich — ja także), 3 
izja pokazuje stare filmy, dawne 0po- 
Ki, których styl jest dziś rażący, aktor- 

stwo śmieszne, problematyka nudna. W 
tych kaniach jest chyba sporo racji, myślę 
jednak, że jest to racja niecalkowita, 


Film od początku swego istnienia cierpiał na do- 
rażność, jakąś „jednorazowość*. Bardzo wiele 
zmieniło się w sztuce filmowej, ale to jedno po- 
zostało: argument „ja ten film już widzialem” jest 
wystarczającym, szczególnym argumentem  prze- 
«iw filmowi. Miłośnicy Książek jeden tom czytają 
niekiedy kilkanaście razy, teatromani oglądają po 
wielekroć tę samą sztukę, ale „kinoman* to taki 
człowiek, który ogląda bardzo 'wiele różnyć 
wych filmów, ale nie lubi ponownie oglądać (il- 
mów starych. Wielbiciele sztuki filmowej, 
dający dawne dzieła w kinach typu mi 
traktowani 54, dość powszechnie, jako maniacy. 


Sytuację tę zmieniła telewizja, Rzeczywiście, wy 
świetla ona filmy stare, Wśród bezwartościowych 
opowiastek znajdują slę jednak czasem (oby co- 
raz częściej) pozycje wartościowe, choć już Oglą- 
dane — i są one oglądane po raz drugi i trzeci 
przez ludzi, którzy do kina nigdy by nie wyru- 


ność” istnienia w_ programie Jnym 
niejako przedlużyła rzeczywiste trwanie filmu, ja- 
ko żywego dziela. 


W lutym, w programie naszej telewizji, pojawi 
się, na przykład, radziecka komedia „O SZOSTEJ 
WIECZOREM PÓ WOJNIE" reż, Iwana Pyriew: 
film, który powstał w 184 roku niejako dla po- 
utwór melodramatyczno-romanty- 
m (jak się wydawało wówczas) zna- 
czeniu; dziś wiadomo, że film ten trwa nie tylko 
w historii filmu, lecz 1 do dziś oddziaływuje, wy 
zrywa swoją prostotą, nawet naiwnością, budzi 
wżruszenie. Jest to okaz £ muzeum, owszem, ale 
taki, który często chciałoby się mieć u siebie w 
domu. właśnie na szklanym ekranie. 


Podobnie jest 


filmem Renć Claira 

pojawi się na” domo- 
lutym.  Nieg; 
porównania z chaplinowski- 
5o miasta”, dziś okazuje się 
pelną uroku operctką, której satyryczne ostrze nie 
stępiło się. 

Gdyby nie telewizja, byłoby mniej okazji do na 
rzekań. jak bardzo niektóre filmy się starzeją 
Byłoby jednak także na pewno mniej okazji do 
naocznego stwierdzenia, że_ niektóre film: 
rzejąc się — wcale nię stają się nieznoś! 
tylko nabierają innego aromatu, trwają, są do 
oglądania. 


"Tak to nieoczekiwanie telewizja przychodzi w 
sukurs swemu konkurentowi — filmowi. 


ARGUS 


Naturalizm KAżż 


buny Ludu”, że zazdrości Anglikom realizmu. 

Rzadko w tamtym czasie dzieliłen: jego zda- 

nie, ale na temat filmu Reisza byliśmy zgod- 
ni. Pamiętam tego Arthura Seatona sklóconego z ży- 
ciem, 2 monotonną pracą, 2 całym robotniczym, zmie- 
szczałym otoczeniem. Te jego wyczyny, te jego bunty, 
i końcowe obrzucanie kamieniami domków jednoro- 
dzinnych. 

A oto na VII FFF obejrzałem niby dalszy ciąg: „ŻY- 
cie sportowe” Lindsaya Andersona. Wyobraźmy sobie, 
że Arthur, który tu — oczywiście — nazywa się ina- 
czej, zrywa zaręczyny z Doreen, wyjeżdża, zostaje za- 
wodowym graczem w rugby. Jest wciąż tak samo 
niespokojny, twardy i brutalny, ale teraz wie czego 
chce: zrobić karierę, być kimś, nareszcie wyrwać się 
z anonimowej masy. Okrutny i bezwzględny, aż poza 
granice uczciwości, zostaje wreszcie gwiazdą i Jawo- 
rytem menagerów, by — okaleczony przeż przeciw- 
nika, jednego z tych, których niszczył w podobny 


amiętam, jak po warszawskiej premierze fil- 
mu Karela Reisza „Z soboty na niedzielę”, 
mój przyjaciel Jaszcz pisał na lamach „Try- 


is 
sposób — zapomniany i samotny, w ukryciu lizać 
swoje rany. Gdybyż Anderson ha tym poprzestał! Ale 
nie. Bo oto nasz Arthur jest zakochany w kobiecie 
brzydkiej i o wiele starszej od niego, żyjącej w bie- 


Aleksander Jackiewicz 


dzie i obarczonej dziećmi. Ten motyw także mógłby 
do filmu należeć, motyw ciepła i człowieczeństwa w 
mało człowieczym życiu. Tymczasem miłość Arthura 
staje się opętaniem, nabiera wymiaru psychopatii, 
Kobieta nie kocha go, jest maniaczką i pielęgnuje 
pamięć swego zmarłego męża, Wprawdzie zostaje ko- 
chanką Arthura, ale ze wstrętem, gdyż — jak on — 
jest psychopatką. W końcu ten mocno zapowiadający 
się film zmienia się w studium kliniczne, 

Nie pisałbym o nim -- ostatecznie jedna naturali- 
styczna pozycja więcej we współczesnej kinemato- 
grafii nie stanowi problemu — gdyby utwór Auder- 
sona nie został uznany za osiągnięcie nowego realizmu 
angielskiego. I gdyby nie byl utworem symptoma- 
tycznym dla tego kierunku. Bo spójrzmy. Bodaj na 
1 FFF oglądaliśmy dokument tegoż Andersona — 
„Hale Targowe w Londynie”. sztandarową pozycję 
„Free Cinema”, jeden z najprawdziwszych dokumentów 
współczesnego kina o pracy człowieka. Później do- 
tarła do nas pierwsza manifestacja realistycznych 
tendencji młodych Anglików, tym razem już na te- 
renie filmu fabularnego: „Miejsce na górze” Claytona. 
Po niej — „Z soboty na niedzielę” Reisza, „Smak 
miodu" Richardsona, „Synowie i kochankowie” Car- 
diffa, że wymienię utwory najbardziej znamienne. 

Gdybym nie widział „Życia sportowego”, może nie 
uchwyciłbym jeszcze tego, jak systematycznie natu- 
ralizm, i to niemal w historycznym, dziewiętnastowie- 
cznym kształcie, opanowuje twórczość owych reali- 
stów. Bo przecież — co: wcześniej uchodziło uasżej 
uwadze — już w „Miejscu na górze” są tego znaki, 
i w „Z soboty na niedzielę" także, W „Synach i ko- 
chankach" — będących nieprzypadkowo adaptacją 
powieści Lawrence'a, który przecież z naturalizmu 
wyszedł — tendencja ta rysuje się wyraźnie, by obja- 
wić się jeszcze wyraźniej w „Smaku miodu”. Co na- 
zywam tu naturalizmem, nie muszę chyba wyjaśniać. 
Chodzi mi o biologiczne traktowanie życia, o łado- 
wanie patologicznych kompleksów w ludzi, o chory 
realizm. 

Mam pewną satysfakcję, wspominając, jak Lindsay 
Anderson przed kilku laty, dyskutując ze mną i bro- 
niąc treści w filmie, zarzucał mi skłonności forma- 
listyczne. Bo interesował mnie nie tyle treściowy 
materiał dzieł, co szeroko pojęta forma, stosunek 
artysty do tematu, kąt widzenia artysty. Naturalizm 
nie dlatego jest kłamstwem, że świat kłamie w na- 
turalistycznych filmach, tylko dlatego, że w tych fil- 
mach — potencjalnie realistycznych — kłamie 
artysta. 
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— pyta o adresy „wypożyczal- 


ni kotów". Wszędzie spotyka 

się z obojętnością. Nikt nawet RE 

się absurdałnej sy sjilmoi 

nikt nie pyta, gdzi żysere 

wypożyczył kota, wszyscy na- Ca: 

| tomiast pytają: po co to zro- 

bił, co miał na myśli, ca Clau 

e _ utworach  Chytilovej, chcial przez to uzyskać itp. Rab 
1 Por=» i Formana — na Między petentem i urzędnika- 
ł praskich ekranach pojawil mi zaczyna wyrastać mur 
1! się średniometrażowy film de- wzajemnej nieufności, podej- 
| piutantów Pavla Juracka i Ja- rzeń. Wreszcie bohater zosta- 
| Schmidta pt. „Postawa je skierowany do _ gabinetu 
| przy podpieraniu*. Film ten tajemniczego „towarzysza Ki- 
| star się przedmiotem oży' liana". W poczekalni panuje 
nych dyskusji w czechosłowac- tlok — tłum ludzi czeka na 
| kim środowisku filmowy wezwanie. Wokół panuje at- 
| kim są autorzy tego filmu: mosfera napięcia, strachu, 
| Dwudziestodziewięcioletni — Pa podrażnienia. Ktoś nie wy- 
vel Juracek skończył przed trzymuje nerwowo i otwiera 
| kilku laty praską det drzwi do pokoju. Okazuje się, 


Absurd, dowcip, współczesność 


że jest on pusty. 


Mówi się, że cała ta historia 
mocno absurdalna — prz. 


NOWY SZEF 


o 


stwierdzili liczni 
rozwojowi 


Włoscy 
|e0. 


— nie sprzy 


6 
KINEMATOGRAFII WŁOSKIEJ || z otoczenia. i 
inematografi. podiega we Włoszech Minister- 
O an E ANTONIONI O FILMIE ( 
sortu zajął Achilles socjalista partii 
jenniego, dluko ny. partyjnego pz rę || 
Zakk Ct? ZEELO MELA U 
LM 


filmu 


zaangażow 


Która zostani 
sfilmowana? 


lan Sillitoc — 


autor powieści 2 soboty 1 
A niedzielę" i „Samotność. długodystansowe”, 

na podstawie których powstaly głośne filmy 
Karela Reisza i Tony Richardsona — wydał ostat 
nio zbiór siedmiu opowiadań. Tematem ich — po- 


ak Już pii 


we do swej 


Kie 


strip-te 
dwu aktorom 


liśmy, Miche 
lizuje w ok 


„Czerwona pustynia” (początkowy tytul 
zielone”), W roli głównej występuje Monica 
Vitti, obok niej gr 


„serka Rita Reno 
niezawodowym. 
mowi o swym nowym filmie. 

— Móglbym powiedzieć, że jest to historia kobie- 
ty, która spotyka mężczyznę, albo odwrotnie: histo- 
ria mężczyzny, który spotyka kobietę. 


FE — Nie będą wyobcowani 


angelo Antonioni rea- 
awonny zdjęcia plenero- 
ego filmu barwnefto 
„Niebiea: 


ach 
pier 


Xenia Valderi i franeuska 
męskie powierz 
kteżyser niechętnie 


p: 


no 


Dlaczego 


dobnie jak poprzednich — jest konflikt ludzi będzie to film barwny? Ponieważ historii tej nie 
zbuntowanych przeciwko - konwenansom społec: jożna opowiedzieć inaczej, Zresztą od dawta 
nym. Którzy z angielskich —..zniewnych* zaintere chcialem zrealizować fllm kolorowy, śle dopiero 


sują Ki mi Sillitoc? 


npowiada 


ten s 


tendriusz dat mi taką możliwość, Użycie kó+ 


reż. Pavel Juracek i Jan Schmidt 
pomina po trosze utwory 
Franza Katki, z owym mot; 
wem osaczenia człowiek: | 
filmową. Wkr K A który rozpaczliwie walczy £ 
scenari to podobieństwo powierzchow- 
mów „Strop reż. Ve 4 ne, Autorzy dość jasno nazy- 
lovej 1 „karla XR-t" O A Z LE yw «som timie owe s 
Jindricha Polaka,  współprac: = 4 to biurokracja, bezduszny dof- 
wał także % Karelem Zema- 1 matyzm, które terroryzują 
nem przy scenariuszu „DWó m człowieka i pozbawiają go 
święcony awanturniczej histo- ka i Schmidta nie znajdziemy 
rii dwóch żolnierzy-zabijaków również kafkowskiej atmosfe- 
„7 okresu wojny trzydziesto- ry przerażenia,  defetyzmu. 
letniej, posiada wiele Scen kj, pistorii współczesnej. „Wypożyczalnia kotów*, Roz- Jest to film, który chętnie po- 
piomatęgrzenkowy Tak narodził się pomysł filmu  bawiony student wchodzi do  sługuje się czarnym humorem, 
- W okresie pracy nad S0- | pogąwa przy podpieraniu”. środka i prosi o kota. „Tylko bliskim sztukom Ionesco czy 
na „Dwóch muszkie-  p,zystępując do realizacji, po- proszę przynieść go z pow- Mrożka. Śmiejemy się na tym 
ter mówi Juracek —  LLosilem o współpracę swego rotem w ciągu dwu najbliż- filmie serdecznie, później jed- 
zacząłem zustanawić SiQ. CZY szkolnego _ kolegę, Jana szych dni* — poucza go sym- nak długo pozostaje w nas 
nie „dałoby, "się wykorzystać chmidta patyczna ekspedientka. Boha-  "ierpkie uczucie, że zobaczy” U 
Abaurdninegoshumoci w dac Treść filmu jest oparta na ter pragnie dotrzymać słowa liśmy w krzywym zwierciadle 
absurdalnym i dowcipnym po- — ale wiedy okazuje się, że Siebie samych. 
myśle. Młody człowiek — jak tajemniczy sklep zniknął. Za- Flm będzie reprezentować 
Gdzie wypożyczalnia się zdaje, student politechni-  pytuje przechodniów — nikt kinematografię  czechosiowac- 
4 kotów? ki — spaceruje po mieście. o czymś podobnym nie sły- ką na festiwalu w Oberhausen. 7 
arel Vasicek w „Postawie Nakle przed jakimś sklepem szał. Młody człowiek zaczyna 
przy. podpieraniu natrafia na tajemniczy napi biegać po urzędach, biurach MARTIN BROŻ 


(j 


loru narzuca wiele trudnych problemów, pochłania 
sporo czasu i pieńiędzy. Dla przykładu: po wielu 
miesiącach próbnych zdjęć musieliśmy zm 
które dekoricje — we wnętrzach i w plenerze. 


nie- 


Talleyrand 


2 Okazało się, że konićczne jest przemalowanie do 
scenarzystą : mów wzdłuż jednej z uli Rawenny. 
Bohaterowie  mojćgo nowego filmu — kończy 


Antonioni — będą ludźmi zupelnie normalnymi 
przeciętnymi, takimi jakich spotykamy codzienni 


łody reżyseń włoski Bertolucci realizuje film 
„Przed rewolucją” — Juko motto do filmit — 


M 


mówi reżyśće — wziąłem słowa Talleyranda. „Kto na ulicy. ro wiaśnie jest nowe w „Czerwoliej pii- 
nie znał życia przed rewolucją, ten nie wie co to styni* w porównaniu Z moimi poprzednimi film 
jest słodkie życi: Oczywiście historia, którą mi, choćby z „Zaćmieniem*, kdzie mieliśmy raczej 
opowiem, nie bę rozgrywać się w czasach ES do czynienia £ typóm ludzi jutra, A więc krótko 
Rewolucji Francuskiej, lecz w dniu dżisiejszym. DLONIE EDCZRZAC e bohaterowie „Czerwońcj pustyni* nie będą »Wy* 
tohater — to młody chłopak z bogatego domu, . Michelangelo Antonioni | Monica Viti  /  Obtowani ge otoczenia”, jak lu się zwykła mów 


który nagle popada w konflikt AAA « bohaterach moich filmów. 


EREE am 


O zGCA Jednym CERA AE 


Eleonora Browne _ (n 
Vittorio de 
będzie Giannt Puc- 


di . Siki, zagra w filmie, „Moja 
miłość* reżyserii  Ćnejfulo . 
* zaaniem Matarazzo, im 
*k 
de Chabrol opracowuje  ryka VIII: będzie to współ- Ę 
Guido Alberto, włoski prze- 
nie z Francoise Sagan produkcja angielsko - francu- 5 żeR 
ilmową biografię Hen- ska. Z SOI Poważe 


niem debiutował w „Osiem i 
pół” Federico Fellinicyo, zgo- 

„dził się objąć nową rolę: w 

filmie „Marco Polo” zagra p 


pieża, 
* 


Znaczny niepokój wywołało 
wśród włoskich filmowców ża- 
rządzenie władz prokurator- 
skich; makazujące zdjęcie z 
ekranów trzech włoskich pe 
nometrażowych filmów doku- 
mentalnych, zrealizowanych w 
stylu głośnego „Pieskiego ży- 
cia": „Świat w nocy* | Gianni 
Proiza, „Tabu” Marcello" Mar- 
celliniego i „Ten zakazany 
świat” Fabrizio Gabelli. Mot 
wy: obraza moralności publi 
cznej i uczuć religijnych. 

k 


Tegoroczną r 


itrodę 


im. Louisa Delluca zdo- 


był najnowszy film Jac 


Reżyser  „Pieskiego życia”, 
Gualtiero Jacopetli, wyjechał GUGACDA 
do Afryki, gdzie pracuje nad 
nowym filmem  dokumental- 


|y'ego „Para- 


sole z Cherbourga 


nym — „Africa Addio" (Że- 
naj, AJfyko), | Najpoważniejszym 
Komediowy aktor angielski kontrkandydatem była 


Peter_ Sellers jarać śmier- 
ci", „Tyłko we dwoje*) nakrę- „Pogarda* Jean - Łuc 
Cił'wW ciągu ostatnich pięciu 

łat osiemnaście filmów i za- Godarda 
mierza obecnie udać się na 
dłuźszy urlop. Na razie kończy 
jednak film „Strzał w ciem- 
ności” z Elke Sonimer. 


q eżyser Otto  Preminger (0 jego: ostatnim 
R filmie „Kardynat* pisaliśmy w nr 3) skry- 
tykował ostro w wywiadzie udzielonym 


Francus 
jednej z amerykańskich stacji telewizyjnych SA 
ZĘ „West Side Story" 


4 głośną sztukę Rolfa Hochhuta „Nami 
RARDYNAŁA potępiającą bierną politykę papieża. Plusa XII Catlierine Deneuve 
wobec Hitlera, Samego zas autora nazwał Pre- w „Parasolach z Cher- 


minger zajadłym hitierowcem. bourga” 


Ę Ą 
przeciwko autorowi WO RNO ACE) spanie) „Kodi 


1 jego wydawca, Ledig Rohwolt, mieli wystąpić 


przeciw Premingerowi że skargą o zniesławie- 
nie. Hochhut dysponuje bardzo poważnym arku- 


mentem: w chwili zakończenia wojny liczył 
czternaście lat, y 


Kardynat" Otto Premingera G R I G O R I A 


jorij Czuchwaj („Ballada o żomierzu”, „Czyste niebo") rozpo- 
al realizację nowego filmu pt. „Żyli sobie dziad i baba” według 
scenariusza napisanego przez J. Dunskiego I W. Frida, Film ten 
ma być poświęcony mo obyczajowym problemom współczesnego 
społeczeństwa radzieckiego. 
Bohaterami filmu są staruszkowie — mąż i żona; on skromny wiejski 
weterynarz. Si iwsay dach nad głową wskutek pożaru, oboje wyjeż- 
dżają do swej córki, mieszkającej wraz z mężem i małą córeczką 


Pocztówka z Moskwy 


w miejscowości położonej na dalekiej północy. Okazuje się jednak, 
że córka rzuciła męża i opuściła miasteczko z innym mężczy/ną. Sta- 
ruszkowie mimo to pozostają, postanawiają zająć się wychowanie * 
wnuczki, zaopiokować slę zięciem, Który z rozpaczy po stracie żony 
zaczął pić. Dzięki tch wysiłkom życie rodziny poczyna znowu układać 
slę normalnie... 1 wtedy niespodziewanie wraca córka. Po długich 


wahaniach staruszek podejmuje bolesną, ale w jego przekonaniu 
słuszną decyzję: prosi córkę, aby opuściła miasteczko, 
— Wielu ludzi zastanawia się, jak będzie wygłądać życie w społe- 


czeństwie komunistycznym — mówią scenarzyści Dunski i Frid. — 
Czy powstanie wówczas jakaś odrębna kategoria ludzi, specjalnie przy- 
gotowanych do szczęśliwej egzystencji bez kłopotów ; trosk? Oczy- 


Od stałego korespondenta 


wiście, nie. Przecież już dzisiejszo pokólenle ludzi radzieckich będzie 
żyć w komunizmie, 

Widzimy ciągłe wokół slebie wielu tudzi, młodych i starych, którzy 
nie odznaczają się żadnymi nadzwyczajnymi cechami. Są to po prostu 
ludzie dobrzy, bezlnterosowni, sprawiedliwi, szczerzy — ludzie, którzy 
dają społeczeństwu znucżnie więcej niż od niego biorą. Owa para sta- 
ruszków 2 naszego Jilmu — to właśnie ludzie tego pokroju. Dlatego 
uczyniliśmy ich naszymi bohaterami — i na ich przykładzie chcemy 
wykazać, że życie prawdziwego człowieka nie kończy się wraz z jego 
śmiercią. 


ALBERT KLEINAS 
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Po śmierci 
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„Wschód slońca był dziś piękny” 
„Opowieść takijska” 


grudniu 1963 roku zmarł Yasujiro Ozu. 
Polscy miłośnicy kina przyjmą zapewne 

tę wiadomość obojętnie. Nazwisko Ozu 

niewiele 

9 lat od czasu jy 

pierwsze japońskie filmy; ale nasza wie- 

dza o tej kinematografii jest nadal nikła: poznaliśmy 
głównie twórczość Akiro Kurosawy. A przecież nawet 


w Japonii za twórcę bardzo „europejskiego” 
innych swych re: 
śnie Ozu. 

Yasujiro Ozu urodził się w roku 1903; zrealizował 
54 filmy, Zadebiutował w roku 1927 filmem histo- 
rycznym „Miecz skruchy”, ale później już nigdy nie 
wracał do tematyki historyczno-samurajskiej. Ogra- 
niczył swe zainteresowania do jednego tylko gatunku 
— japońskiego dramatu rodzinnego ze sfer średnich 
(tzw. shomin-geki). Jego kolejne filmy były właści- 
wie wariacjami na ten sam temat: ukazywały japoń- 
ską rodzinę. jej niezniszczalność — mimo kryzysów. 
na jakie stale jest narażona. 

Od wielu lat Ozu uważany był w Japonii za reży- 
sera „najbardziej japońskiego”. Aż tak dalece, że ja- 
pońscy producenci do roku 1956 nie próbowali sprze- 
dawać jego filmów do Europy czy Ameryki. Panowała 
powszechna opinia, że trzeba urodzić się Japończy- 
kiem, by je zrozumieć, Dziś wiele się zmieniło: filmy 
Ozu docierają do kin europejskich i amerykańskich, 
ich twórca staje się coraz lepiej znany. A przecież 
trudno oprzeć się wrażeniu, że owa opinia o „wyjąt- 
kowości” jest w jakiejś mierze słuszna: w jego utwo- 
rach można znaleźć «coś nieuchwytnego, coś, czego 
właściwie nie spotyka się w filmach europejskich. 
Zauważyli to zapewne ci nieliczni widzowie, którzy 
oglądali „Tokijską opowieść” — jedyny film Ozu, jaki 
dotarł do Polski wyświetlany w dyskusyjnych klu- 
bach filmowych. 

„Tokijska opowieść 
ludzi — małżonków żyjących na prowine: 
pewnego dnia odwiedzają swe dorosłe ju 
mieszkające w Tokio. Mają tu spędzić kilka d 
niowo jednak przekonują się, że są gośćmi niepożą- 
danymi. Zarówno syn (lekarz), jak i córka są stale 
zajęci, ich mieszkania są zbyt ne — proponują 
więc rodzicom przeniesienie się do hotelu. Jedyna 
osoba, okazująca staruszkom życzliwość i pomoc, nie 
należy właściwie do rodziny: jest to wdowa po ich 
synu, który zginął w czasie wojny. Ostatecznie rodzi- 
ce wracają do domu: w drodze powrotnej matka za- 
pada na zdrowiu i umiera. Dzieci przybywają z Tokio 
na pogrzeb, wkrótce jednak wyjeżdżają. Ostatnia wy- 
jeżdża synowa-wdowa: ojciec pozostaje sam z naj- 
młodszą córką — która jest zbyt młoda, by wyjść 
za mąż. 

Sądząc ze streszczenia — jest to tylko sentymen- 
melodramat. Kto jednak widział „Tokijską opo- 
wie, że jest inaczej: owa błaha fabuła zy- 
skuje na ekranie nieoczekiwany wymiar moralny 
i filozoficzny. Lindsay Anderson, znany angielski re- 


cenią 
serów: Mizoguchiego, Hosho i wła- 


Yasujiro Ozu 


zyser i krytyk — jeden z pierwszych Europejczyków, 
którzy zobaczyli film — tak pisał przed lat, 
o „Tokijskiej opowie: „Jest to film o stosunkach 
międzyludzkich, film o czasie, o jego oddziaływaniu 
na istoty ludzkie; i o tym wreszcie, jak musimy po- 
godzić się z jego oddziaływaniem. Tempo filmu jest 
przez cały czas powolne, leniwe ale nieustępliwe. Ma- 
my tu dzieło, które wyraża poprzez każde swe ujęcie, 
poprzez powolny rytm całości — pewną postawę ży- 
ciową akcepiującą zarówno bolesne, jak i radosne 
strony życia. Prostota i jasność, z jaką „Tokijska opo- 
wieść” oddaje tę skomplikowaną filozofię życiową — 
sprawia, że film staje się niezapomnianym przeży- 
ciem”. 


Tajemnicę stylu Ozu trudno wyjaśnić. Uderza jed 

reżyser pokazuje krótkie fragmenty wy. ń 
o których opowiada. Postępuje jak człowiek, kt 
opowiadając swym słuchaczom banałną 
wspomina tylko momenty najistotniejsze, pozostawia- 
jąc resztę domyślności i inteligencji słuchaczy. Metoda 
ła ma jedną kapitalną zaletę ki niej — ważniej- 
sza od samej historii staje się osoba narratora. Os 
teczny efekt opowiadania zależy od tego, które epi- 
zody uzna on za najistotniejsze — i od sposobu, w ja- 
ki je opowie. 

Za najważniejsze w 


e 


swych filmach uważa Ozu 
widzimy więc 
, którzy o tej 
rodziny 


o owym pożegnaniu. Wszystkie sytuacje niespodzie- 
wane, gwałtowne, chwytające za gardło — jak gdyby 
wymykają się uwadze reżysera: potrafi on jedynie 
rozważać je z całym spokojem — bądź już po fakcie, 
bądź przewidując ich madejście. 

Te sceny rozmyślań i rozmów ukazuje Ozu niemal 
zawsze przy pomocy nieruchomych ujęć, filmowa- 
nych z wysokości jednego metra nad ziemią. Jest to 
punkt widzenia człowieka siedzącego w „tatami” — 
tradycyjnym japońskim przysiadzie. Wszystkie ujęć 
są plastycznie bardzo starannie skomponowane: w 
późniejszych, barwnych filmach Ozu (jak „Akibiyo- 
zestawienie kolorów dodatkowo podkreśla ów 
spokój kompozycji Ujęcia tnwają na ekranie długo: 
powolny rytm całości akcentują powracające co pe- 
wien czas zdjęcia znanych już widzowi krajobrazów. 

I to już wszystko. Nie ma w filmach Ozu żadnych 
przenikań, zaciemnień, znaczących figur montażo- 
wych. Nie ma także ruchomych ujęć. Ozu jest w 
swych filmach starym, doświadczonym człowiekiem, 
który zrezygnował z wszelkich nadzwyczajnych spo- 
sobów ukazywania prawdy. Wystarczy mu staranna 
obserwacja starych, doświadczonych ludzi — którzy 
posiedli mądrość i dojrzałość życiową, potrafią cie- 
szyć się z rzeczy najprostszych. W ostatnich scenach 
„Tokijskiej opowieści” stary ojciec — po powrocie 


2 pogrzebu swej żony — mówi do żegnających go 
dzieci: „Wschód słońca był dziś piękny. Myślę, że bę- 
dziemy mieli znowu ciepły dzień”. 


uż w barze wytwór- 
N | ni tódzkiej łatwo za- 
Ą | uważyć, co „kręci 


si w atelier. 
Aktorzy w 


kostiu- 

mach  siedemnasto 
wieczny |. uueszczan to 
oczywiści „Panienka z 
okienka”, Beala 'Tyszkie- 
wicz „Pożegnanie ze 
szpiegiem”. Jest i reżyser 
tego filmu, Jan Batory. 
przy południowej kawi 
Przechodzi Janusz Mor- 


genstern — więc i „Życie 
raz jeszcze”... 


Jest i 
dzina. 


reż. Julian Dzie- 
Umówiłam się z 
nim na rozmowę o reali- 


miesiące poprzedzające za- 
kończenie wojny. Wtedy 
właśnie poznajemy bohate- 
ra filmu. Roman. żołnierz 
jednego z leśnych oddzia- 
łów AK, otrzymuje rozkaz 
zabicia soltysa z pobliskiej 
wsi, oskarżonego o sprzy- 
janie komunistom. Roman 
nie wykonuje rozkazu, 
wtedy jeszcze chyba niezu- 
pełnie świadomy swej de- 
cyzji. Może po prostu miał 
już dość strzelania. może 


zrobił to pod wpływem 
zwykłego, ludzkiego odru- 
chu. Ale w ten sposób 


azał się na zerwanie z 


0 realizacji 


„Rachunku 


sumienia'* 


zowanym właśnie 
chunku sumienia”, 


„Ra- 


— Pani wie — zaczyna 

że tuż po ukończeniu 
mego ostatniego filmu 
„Mam tu swój dom” — 
zmieniłem zespół? Przenio- 
słem się do STARTU. I 
właśnie w nowym zespole 
zaproponowano mi scena- 
riusz Ryszarda Liskowac- 
kiego według jego powie- 
ści „Dzień siódmy i zno- 
wu pierwszy”. 

— Kim jest autor? 

— Dziennikarzem i lite- 
ratem szczecińskim. Jego 
powieść uzyskała jedną z 
nagród w konkursie pisa- 
rzy Ziem Zachodnich. Ju- 
ror konkursu, a jednoczi 
nie _ kierownik literacki 
STARTU — Jerzy Putra- 
ment — dostrzegł w niej 
wartości filmowe.  Oczy- 
wiście, w stosunku do 
wersji książkowej, scena- 
riusz uległ poważnym 
zmianom. Jak dotąd — au- 
tor je akceptuje, żałuje 
nawet, że nie wydał po- 
wieści po doświadczeniach 
pracy nad scenariuszem. 


Przerywamy rozmowę, 
ponieważ reżyser omawia 
ze swymi współpracowni- 
kami plan pracy. Spróbu- 
ję więc zaznajomić czytel- 
ników z treścią „Rachunku 
sumienia”. 


Akcja filmu toczy się w 


okresie kilkunastu lat. Naj- 
odleglejsza przeszłość — to 


oddziałem i 
wencji — na ucieczkę do 
wyzwolonego dopiero co 
ecina. Został bowiem 
ostrzeżony, że dowództwo 
AK wydało na niego wy- 
rok śmierci, 


w konsek- 


Nowe warunki powojen- 
nego życia, doświadczenia 
osobiste powodują, że Ro- 
man z czasem wstępuje do 
Parti. Jednak po latach 
dosięga go zemsta byłych 
kolegów:  zadenuncjowany 
- zostaje skazany na wie- 
loletnie więzienie za rz 
kome zabicie sołtysa, 


na 
którym wykonano wyrok 
już po odejściu Romana z 
oddziału. 


Zwolniony przed upły- 
wem terminu kary, ale 
chory i jakże ciężko do- 
świadczony — próbuje na 
nowo zacząć życie. 
Wracamy do rozmowy. 
— Zna pani scenarius 
prawda? Chciałbym więc 
tylko wyjaśnić, że moim 
zamiarem jest  przedsta- 
wienie wydarzeń tych lat 
— przez pryzmat życia Ro- 
mana. Oczywiście, całe tło 
— obyczajowe, społeczne — 
wpłynie decydująco na ry- 


sunek postaci. Zajmuje 
mnie głównie człowiek szu- 
kający idei, zmieniający 


się. Był to okres, gdy idea 
ta uległa pewnej dewalu- 


acji, chodzi mi jednak o 
to, by poprzez przeżycia 
Romana pokazać także, że 
wartości które pragnął 
znależć, są trwałe KŁAJ 


Może zabrzmi to pompa- "M 


tycznie, ale powiem, że mo- 


im bohaterem jest zwykły 73a oraz 
uczciwy człowiek, dobry dom" — 
snej wsi 


Polak. Sądzę, że w historii 
Romana wielu ludzi znaj- 
dzie chyba siebie: swoje 
myśli, czyny, a także cha- 
rakterystyczne błędy... 
Julian Dziedzina ma nie- 
wiele ponad trzydzieści lat. 
Swój staż reżyserski 
począł ambitną pracą dy- 


nia” 


Oskarżony 
Zbigni 


plomową 
niec nocy” 
cja). Następnie — również 
w zespole kolegów ze szko- 
erował 


wanie, 


— filmem „Ko- 


(współreali 


współreży: 


„Miasteczko”. Dalsze pozy- 
cje, to źle przyjęta „Decy- 
i „Mam tu swój 
film o współcze- 
— oceniony przez 
krytykę dość niezdecydo- 
przez widzów, do 
których był adresowany — 
wręcz entu: 


stycznie. 


— W „Rachunku sumie- 


mówi reżyser 


stosuję prostą, realistyczną 
formę opisu. Film operuje 


wielką ilością autentycz- 
nych faktów, które poma- 
gają odtworzyć bliski, ale 
młnłony już okres. Nie 0- 
beszło się bez pewnych 
studłów archiwalnych — 
książek, dokumentów, fil- 
mów -— które są świadec- 
twem tych czasów. Może 
nawet jakieś fragmenty au- 
tentycznych kronik filmo- 
wych zostaną włączone do 
„Rachunku sumienia”, 


Znaczna część zdjęć z0- 
stała nakręcona w Szczeci- 
nie — w naturalnych wnę- 
trzach i na ulicach tego 
miasta. 


Czy znał 
śniej Szczecin? 


pan  wcze- 
— pytam. 


— Tak. Po raz pierwszy 
byłem tam chyba w latach 
czterdziestych, na zjeździe 
organizacji _ młodzieżowej: 
teraz — to oczywiście już 
inne miasto. Dla filmow- 
ców — dodatkowy kłopot: 
poszukiwanie minionego. 


Kończymy rozmowę. 
Przy sąsiednich stolikach 
zmieniły się twarze, ktoś 
wraca zmęczony po zdję- 
ciach w hali, ktoś inny z 
zapałem opowiada pomysł 
nowego filmu. Dzień w wy- 
twórni zbliża się do końca. 


E, $-W. 


sprzyjanie komunistom 


Józefowicz (soltys) 
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Korespondencja 
własna z Czechosłowacji 


Czysta improwizacja 


„Konkurs” 


rzyjechałem do Pragi na zaproszenie 
redakcji dwutygodnika „Kino” — tro- 
chę jałkby dla wypoczynku. Nic z te- 
go. W Pradze, w środowisku filmo- 
wym — atmosfera gorączkowej pra- 
cy, której nie sposób się mie poddać. 
Program mojego pobytu od pierw- 
szych chwil bardzo napięty. Jeszcze tego sa- 
mego dnia pokaz filmu „O czymś innym" 
Very Chytilovej. Jest to w tej chwili najgło- 
śniejszy film czechosłowacki, zdobywca 
Grand Prix na festiwalu w Mannheim. Po- 
kaz odbywa się w kinie przedpremierowym 


Cóż to jest kino przedpremierowe? W Pol- 
sce nic takiego nie istnieje. Od biedy można 
by kina przedpremierowe porównać z naszy- 
mi „kinami dobrych filmów*. Z tym, że róż- 
nica jest znaczna. U nas w „kinach dobrych 
filmów” wyświetla się filmy wybitne, które 
z rozmaitych względów (głównie wskutek 
opozycji kierowników kin) trudno zobaczyć 
na normalnych ekranach. Wznawia się je 
więc w „kinach 'dobrych filmów”. Kino 
przedpremierowe w Pradze ma również re- 
pertuar złożony z wybitnych filmów, ale 
wyświetla się je tu zanim wejdą do nor- 
malnej eksploatacji. Kino jest również zo- 
rientowane na bardziej wyrobioną publicz- 
ność; kiedy jednak film. zdobywa powodze- 
nie, wówczas ma drogę otwartą na ekrany 
normalnych kin, stając się przedmiotem tar- 
gów ze strony kierowników. Czechosłowaccy 
spece od rozpowszechniania nie czekają więc 
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Milosa 


Formana 


aż kierownicy kin przestaną się boczyć na 
ambitne filmy, rzekomo niechodliwe, ale po 
prostu wytrącają im argumenty z ręki, zanim 
tamci zaczną się zastanawiać. Pomyślmy 0 
kinach przedpremierowych w Polsce! 


REPERTUAR LEPSZY NIŻ U NAS 


W ogóle repertuar filmowy w Czechosło- 
wacji zasługuje na baczniejszą uwagę. Nie 
wiem czy, na przykład, znajdziemy tu wię- 
cej filmów zachodnich niż w Polsce, ale sta- 
nowczo dobiera się je chyba lepiej, a w każ- 
dym razie docierają dużo szybciej niż u nas. 
Na ekranach kin Pragi znajdzie się, oczywi- 
ście, parę pozycji komercjalnych, jak choćby 
„Diabeł i dziesięcioro przykazań” Duviviera, 
„Arsen Lupin kontra Arsen Lupin" Molina- 
ro, ale większość to filmy wybitne: „Teresa 
Desqueyroux" Franju, „Widok z mostu” Lu- 
meta, „Salvatore Giuliano" Rosiego, „Most” 
Wickiego. W majbliższym czasie wejdą do 


rozpowszechniania „Boccaccio 707, „Smog” 
Rossiego, a w dalszej kolejności — „Proces 
Joanny d'Arc" Bressona, Jeśli się doda, że 


takie filmy jak „Słodkie życie” Felliniego 
czy „Posada” Olmiego zeszły już dawno 
z ekranów — będziemy mieli pewien obraz 
repertuaru kin w Czechosłowacji. Wiadomo, 
że część tych filmów ma się ukazać również 
w Polsce, ale trudno nie zauważyć, że na 
czescy przyjaciele są znacznie zaradniejsi 
i szybsi od nas. Efekt? Repertuar jest tu na- 
prawdę aktualny i dobry. 


A więc przede wszystkim Czesi — co trze- 
ba przyznać z melancholią — mają dobre 
filmy własne. Nie tylko wspomniane już „O 
czymś innym” Chytilovej, ale dalej takie po- 
zycje jak: „Konkurs” Milosa Formana, 
„Krzyk” Jaromira Jiresa, „Postawa przy pod- 
pieraniu” Pavla Juracką i Jana Schmidta. 
Każdy z tych filmów jest realistyczny, głę- 
boko osadzony we współczesności. Owszem, 
w Czechosłowacji powstają także filmy o t 
matyce wojennej — i to dobre (mieliśmy już 

o tym na FFF, gdzie 
„Śmierć nazywa się Engel- 
i Kadara), ałe j h coraz 
mniej. Nie ma w tym nic dziwnego. Więk- 
szość realizatorów to przeważnie ludzie mło- 
dzi, którzy niedawno ukończyli praską aka- 
demię filmową (FAMU); mają swoje ambi- 
cje, swoje ideały, swoich mistrzów. Przede 
wszystkim pragną mówić o swych doświad- 
czeniach życiowych, o świecie, w. którym 
żyją. Każdy z nich widzi, oczywiście, świat 
inaczej ale bardzo nowocześnie, świ 
odkryw: Chytilova — najbardziej znana 
z młodych reżyserów — próbuje wykorzystać 
w swych filmach pewne doświadczenia „ci- 
nóma veritć” i szkoły nowojorskiej. Robi to 
w sposób inteligentny i twórczy; nie kopiuje 
zagranicznych wzorów, a stara się je prze- 
nieść na własny teren. Jej filmy, poza świet- 
ną obserwacją, przesycone są liryzmem i ko- 
biecą wrażliwością. Inny jest Jires, który 
szuka w losach swych bohaterów pewnych 
filozoficznych uogólnień. Jeszcze 
man. Oba jego filmy Konkurs 
ukończony „Czarny Piotr 
todzie czystej improwizacji; wi 
cyficzny świat młodzieży, trochę „gniewne 
która lubi jazz, zabawę, piosenkę. Młodzież 
ta ma swojć ideały, swoje obyczaje, filozo- 
fię, jest pełna temperamentu, życia, optymi- 
«mu, Gromadzi się ona wokół najbardziej 
chyba popularnego w Pradze teatru „Sema- 
for”, o którym zresztą warto powiedzieć słów 
parę. 


OD -„SEMAFORA" 
DO KLUBU FILMOWEGO 


W „Semaforze” byłem dwa razy, na dwóch 
różnych programach. Pierwszy — to „Zuzan- 
ny nie ma w domu dla nikogo”, a drugi — 
„Ondrasz”. Każdy z tych programów to po 
prostu zbiór piosenek i melodii jazzowych, 
wykonywanych przez śpiewaków i solistów 
muzycznych reprezentujących różny styl i typ 
wykonania. Całość spięta dowcipnym komen- 
tarzem. Duszą tego teatru są Karel Suchy 
(autor tekstów i piosenkarz) i Jiri Slitr (kom- 
pozytor). Przed kilku laty stworzyli oni nie- 
wielki zespół jazzowy i występowali w pod- 
ziemiach kawiarni Reduta. Z czasem, kiedy 
ich piosenki stały się popularne i zdobyły 
sobie ogromną rzeszę młodocianych wielbi- 
cieli, Slitr i Suchy przenieśli się do siedzi- 
by dzisiejszego teatru „Semafor”. Bilety są 
tam wyprzedane na kilka tygodni naprzód. 
Większość z nich wykupują stali bywalcy. 
którzy traktują chodzenie na te spektakle 
jako swoisty obrzęd. 


Na przedstawienie „Semaforu” dostałem 
się dzięki protekcji młodego krytyka filmo- 
wego Martina Broza (syna naszego korespon- 


denta) i sekretarki „Semaforu” (występowała 
w filmie „O czymś innym* Very Chylilovej). 
Martin Broz był poza tym moim wiernym 
cicerone. Oprowadzał mnie po wszystkich 
zakamarkach Pragi. Przede wszystkim zaś 
— wprowadził do Klubu Filmowego, który 


jduje się w pobliżu sławnej „Laterny Ma- 
giki”. Można w nim znaleźć całą śmietankę 
filmową Czechosłowacji: przychodzą tu znani 
reżyserzy, aktorzy i krytycy. Zadziwiająca 
ilość młodych twarzy. Sam Martin jest re- 
daktorem kwartalnika „Young Film" (organ 
zenia _ Studentów), 
ał w trzech języ- 
kach: niemieckim. angielskim i francuskim. 
Pisze się w nim przede wszystkim o mlo- 
dych: a więc „nowa fala* — Godard, Fran- 
ju. Dalej (cytuję pozycje na zego nu- 
meru, który mam pod ręką): artykuły o ko- 
bietach-realizatorkach — Chytilovej, Shirley 
Clarke. Agnós Varda. Bibrąc z grubsza — 
jest to przegląd i analiza najwybitniejs 
wydarzeń filmowych, jakie zachodzą w Świe- 
cie i Czechosłowacji. 


Międzynarodowego — Zr. 


CHYTILOVA KONTRA BRESSON 


W Klubie Filmowym spotykamy się z ca- 
łym zespołem „Young Filmu": Jirim Janous- 
kiem. Ivanem Hatalą i innymi. Jest tu także 
jeden Polak: Zbyszek Sikora, który często 
przebywa w Pradze, poniew: leży do za- 
rządu Międzynarodowego Zrzeszenia Studen- 
tów. Rozmawiamy jakąś dziwną mieszaniną 
języka polskiego i czeskiego. 


Prowokuję dyskusję o filmie czechosłowa- 
ckim. Okazuje się, że rozbieżności 
poważne. Janousek nie lubi Chytilovej Uwa- 
ża, że jej filmy niepotrzebnie poprzestają 
amej tylko obserwacji. — Co z tego wy! 
jaki jest sens zaobserwowanych faktów? 
— mówi. —Nie można pozostawać na pozy- 
cji biernego obserwatora. To jest błąd, który 
Chylilova popełnia idąc ś 
ritć”. 


Martin Broz chwali przede wszystkim 
„Konkurs” i zarnego Piotra”, Dla niego 
Forman jest r serem, który interesuje się 


głównie sferą psychiki Ściślej 
— młodzieży. Dlatego skraca a 
dzy kamerą i bohaterem. Śledzi gesty rąk, 
twarzy, spojrzenia — a więc świat ludzkich 
przeżyć. — Jesteśmy tu znowu blisko — po- 
wiada Broz — sławnej dewizy Dreyera: „Nie 
ma rzeczy piękniejszej na świecie niż twarz 
człowieka 
wiadam — to także Bresson, | — dodaję z 
lokalnym patriotyzmem — Karabasz. — Istot- 
nie — mówi Broz — widziałem co prawda 
tylko jeden film Karahasza — „Muzykanci, 
ale chyba Forman ma coś wspólnego z pol- 
skim reżyserem. 


Robi się późno. Przenosimy się do piwiarni 


Fleka na „cerne pivo” i wyborne „topinki” 
(kromki chleba smażone na maśle i smaro- 
wane czosnkiem). „U Fleku" towarzystwo 


filmowe powiększa się o jeszcze jedną 056- 
bę — Jana Svobodę. młodego teoretyka 
z miesięcznika „Film a doba”. Rozmowa to- 
czy się wokół praskiej szkoły filmowej 
FAMU. Okazuje się. że uczelnia — odkąd 
z jej murów w lu utalentowanych re- 
alizatorów ę coraz większą popu- 
larności sześć wydzia szkoli 

i wachlarz specjalistów niż nasza 
operatorów, scenarzy- 
stów, realizatorów kronik, teoretyków i pra- 
cowników pomocniczych. Przede wszystkim 
jednak praska szkoła filmowa stworzyła so- 
bie własny profil studiów. Nie ma tu „jakichś 
akademickich roż 
mowego”, szkolarskich 
„co poeta miał na myś 
współczesne pozycje filmowe b 
prostu na stół montażow 
kątem ich realizmu, walorów 
i społecznych, nowatorstwa i przydatni 
konkretnej czechosłowackiej sytuacji 


WERICH KRÓLUJE W TELEWIZJI 


Jest już druga w nocy. O dziewiątej rano 
mam pokaz najlepszych filmów telewizyj- 
nych. Można wśród nich wydzielić dwie ka- 
tegoric. Pierwsza — to tak zwane „piosenki 
telewizyjne”. Nie 
specjalnie pomysłowe. Suchego- 
Slitra (bo one w wię ią pro- 
gram). których z taką przyjemnością słucha 
się w „Semaforze” — ekranie wypadają 
blado. Autorzy filmów próbują dorobić do 
słów tych piosenek jakąś fabułkę — z regu- 
ły 
gdzi 
roztapiając się 
Drugi typ filmów jest znacznie 
Chodzi o adaptację tekstów bąd: 
klasycznych (Czechow), bądź współcz: ych 
Filmy te są realizowane zwykle przez naj- 
lepszych reżyserów, m. in. Jirigo Weissa 
(„Pomyłka, proszę się wyłączyć”) i obsadzo- 
ne najlepszymi aktorami jak Jirina Shejba- 


to filmy ani dobre, ani 
Piosenki 


w  natrętnej 


szcza Werich jest świetny jako odtwórca 
czechowowskich bohaterów w takich fil- 
mach, jak „Niedźwiedź” czy „Łzy, których 
świat nie widzi”. Filmy te były wielokrotnie 
nagradzane na zagranicznych  festiw 

i warto je chyba sprowadzić do Polski. 


W BARRANDOVIE SIĘ BIJĄ 


ando- 
ania się z wytwórnią. 


Pod koniec tygodnia wyjazd do Barr 
Raczej dla zapoz 
z produkcją nowych filmó 


Hale są 


Bilety wyprzedane 


Jiri Slitr, 


twórca 


Semaforu" 


Jaromira Jiresa 


puste. Zdjęcia do większości filmów zostały 
zakończone, są one obecnie w montażu. Jest 
wśród tych filmów „Joe Limoniada” — pa- 
rodia westernów realizowana przez misti 
tkometrażówek Jirigo Brde- 
< (pisaliśmy o nim obszernie w nr 41 
FILMU). Z innych świeżo ukończonych fil- 
mów na uwagę zasługuje „Dom na ulicy Ka- 
provej” realizowany przez zachodnioniemie- 
ckiego reżysera Kurta Hoffmana, a przede 
tkim bardzo interesujący, rozrachunko- 

wy film „Oskarżony” Elmara Klosa i Jana 
adara; na premierę czeka się w Pradze 
z niecierpliwością. Wśród ukończonych fil- 
mów jest także kolejny debiu 
Dusan Klein i Mi 
oczywiście wychowankowie pr 
Temat: młoda dziewczyna wy: 
jny do Niemiec 


Po latach spoty! 
swoją matkę (Jirina Shejbalova): obie kobie- 
ty dzieli już jednak zbyt wielka przep: 
aby mogły być sobie bliskie. 


W najbliższym czasie mają być skierowa- 
ne do produkcji nowe filmy „Marie” Vacla- 


va Borvicka, „Brygada chmielowa” Ladisla- 
va Rychmana oraz kolejny musical Suchego- 
Slitra „Gdy zagra tysiąc klarnetów”. W su- 


mie, w roku bieżącym powstanie na Barran- 
dovie około 27 nowych filmów. 


Największa z hal jest ciągle zajęta i nie 
wiadomo kiedy będzie wolna. Pracuje w niej 
od roku nad swym nowym filmem „Dwaj 
muszkieterowie” sam „mistrz” Karel Zeman 
(„Diabelski wynalazek”, „Baron Miinchhau- 
sen") — najpracowitszy podobno człowiek w 
całej Czechosłowacji. Przychodzi na plan już 
o godzinie szóstej, a wychodzi o dziewiątej 
wieczór. Jest niesłychanie wymagający. Każ 
dą scenę. każde ujęcie powtarza kilkadziesiąt 
razy. Zeman nie lubi dziennikarzy. Nie pozo- 
je mi więc nic innego, jak tylko przyglą- 
dać się przez uchylone drzwi fascynującemu 
obrzędowi realizacji filmu. Przed tekturo- 
wym gankiem jakiegoś wspaniałego pałacu 
bohater-zabi napadnięty przez 
grupę muszkieterów. Cofa się do tyłu, odpie- 
rając razy przeciwników, a potem nagle 
przechodzi do śmiałogo ataku. Zeman jest 
wciąż niezadowolony: 
tera, to znów z muszkieterów. 
halę drobnym kroczkiem. wciąż poprawi 
najdrobniejsze ruchy aktorów, pokazuje jak 
trzymać szablę, jak się cofać, jak atakować... 


Opuszczam halę zdjęciową. Na korytarzu 
zaczepia mnie stara babina. — Pan_ widział 
tę bijatykę? Oni tak od rana do wieczora. 
Cały Barrandov chcą nam przewrócić do gó- 
sy nogami... 


JANUSZ SKWARA 
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REC 
DECZ 


29 30 


1914 


7 


lutego 


Stanach Zjednoczonych 
na brak 
nazw geograficznych 
uskarżać się trudno. SĄ 
amerykańskie  Warsza- 
wy,  Berliny, Rzymy 
i Ateny, jest również amerykań- 
ska Wenecja. Dla ścisłości 
wet dwie Wenecje. Jedna z nich, 
licząca około 10 tysięcy mieszkań- 
ców, znajduje się nad rzeką Mis- 
sissippi w stanie lilinois, druga 
- na wybrzeżu Pacyfiku, tuż 


europejskich 


Paryże, 


— na- 


10 
24 25 


'KALENDARZA 


11555125 0185 E14 


26, 27. ,28 


dał wtedy 
bawiali się w EJ 
nakładając na siebie co im wpad- 
ło do ręki. Tak samo _ postąpił 
miały Anglik. Od Forda 
Sterlinga pożyczył sobie olbrzy- 
buciory (nr 45), wkładając 
lewy but na prawą nogę, a pra- 


deszcz i koledzy za- 


„przebieranki 


i ni 


mie 


wy -— na lewą. Od maleńkiego 
Charlesa Avery wziął przyciasny 
żakiet. Od ojca aktorki Minty 


NARODZINY TRAMPA CHARLIE . 


ja której zebrał 


wiek przyczyna, 
się większy tlum ludzi. A nawet 
tlum ludzi zgromadzony bez żad- 
nej widocznej przyczyny. Male 
samochodziki mknące po kliko- 
milowym torze byly Idealnym 
„podkladem* dla filmowej fabuly. 
Nie_ przesadzajmy z IM 
(abulą. Rozbudowana intryga nie 
była nikomu potrzebna, a w zu- 
pelności wystarczało — wymyśleć 
kilka zabawnych sytuacji, zwyk- 
tych gagów. A potem całość. jal.oń 


zres 


Narodziny trampa 


„Wyścigi dziecięc: 


obok Santa Monica, Na początku 
dwudziestego wieku kalifornijska 
Wenecja była oddzielnym  mias- 
teczkiem, ale w roku 1925 straci- 
ła „niepodleglość* i jaa się 
dzielnicą Los Angeles. SĄ tu licz- 
ne plaże i kigantyczne wesole 
rozciągające się na 
przestrzeni kilku kilometrów. W 
ostatnich latach zamieszkali tu 
przedstawiciele intelektualnej 
amerykańskiej cyganet zwani 
„beatnikami”. 


miasteczko 


Przed pół wiekiem miejscowość 
Venice była — tak jak i dziś — 
terenem zabaw i gier sportowych. 
Tu pod koniec stycznia odbywały 
gle tradycyjne wyścigi dziecię- 
cych samochodów, na które to 
przedsiębiorczy Mack _ Senneti 
wysłal pewnego razu operatora 
filmowego wraz z ekipą aktorską. 
Mack Sennett, pan i władca Wy- 


twórni _ Keystone w pobliskim 
Hollywoodzie, nie tracil nigdy 
żadnej okazji realizacji filmu. 


Najważniejsze byló tlo, na którym 
popisywali się wesołkowie z jepo 
„stajnt*. Tłem mógł być płonący 
budynek, przeprowadzka, mecz 
piłki nożnej. krótko —  jakakol- 
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ch samochodów w Wenecji” 


Do Wenecji - 
reżyserem Marry Pathć 
Lehrmanem, operatorem  Fran- 
kiem Wi gromadką 
dzieci _ (potomstwem etatowych 
aktorów Mack Sennetta) - poje- 
chał również Charles Chaplin, 
miody artysta musie-hallu, 
ledwie « przed paroma miesiącami 
zaangażowany do wytwórni Key- 
stone.  „Anglik* — bo tak ze 
względu na pochodzenie go nazy- 
wano — występował już przed 
kamerą, i to z jak najgorszym re- 
zultatem. Z jego pierwszego filmu 
pt. „Zarabiając na życie" nikt 
nie był zadowolony — ani pro- 
ducent, ani reżyser, ani — co naj- 
ważniejsze — sam aktor. W ate- 
lier mówiono już dość głośno 0 
tym, że debiutant zrezygnuje 2 
Kariery w filmie i wróci na sce- 


sama się kleila. 


wraz z 


lamsem i 


za- 


nę. 


Charles Chaplin postanowił ha 
przekór wszystkim, a przede 
wszystkim — samemu sobie (pra- 
ca w filmie bynajmniej nie przy- 
padla mu do gustu) spróbować 
raz jeszcze szczęścia. Na kilka 
dni przed zdjęciami w Wenecji 
sobie kostium. Pa- 


skompletował 


Durfec — 
Grubaska — 
Wreszcie z krzaczastych wąsów 
Mac Swaina wyciął sobie małą 
gpkę włosów i przykleil je nad 
górną warką. Jeszcze znaleziona 
gdzieś laseczka bambusowa — i 
kostium gotów. Czy byl oryginal 
ny? I tak, i nie. Byl niewątpliwie 
dzielem twórczej improwizacji. 
ale jego wzory Przypo- 
minał — w karykaturze oczywiś- 
cie — strój londyńskich „elekan- 
tów" z Fast Endu. Niemal w 
identyczny sposób ubieral się ha 
przyklad Walter Graves z zespo- 
lu Freda Karno w skeczu pt. 
„Łondyńskie przedmieście”, Ale 
u Mack Sennetta nikt podobnego 
przyodziewku nie nosil. Pojawie- 
nie się Chaplina, tak właśnie 
ubranego, wywołało huraganowy 
wybuch śmiechu. Zachęcony nie- 
spodziewanym sukcesem u nie- 
zbyt przychylnie  usposobionych 
do niego kolegów, postanowił 
Chaplin w tym wlaśnie kostiumie 
wystąpić przed kamerą. 


melonik, a od Fatty 
reyszerokie spodnie. 


istniały. 


W Wenecji zagrał, a raczej za- 
improwizował role  nieznośnek: 
widza, który ciągle włazi na ka- 
merę, przeszkadza w zdjęciach 
i plącze się pod nogami. Nie źra- 
żony kopniakami, których nie 
szczędzą mu * operator i policjant, 
wraca znowu i zasłania obraż 
wyścigów. Wbrew slapstiekowyn 
zwyczajom — ani nie rwie się do 


bójki, ani nie urieka, Trwa na 
posterunku i z czarującym luś- 
miechem - przeszkadza. To 
WsZyStKo. 


Czegóż można było spodziewać 
się więcej po filmiku trwającym 
sześć minut, a nakrę- 
ciągu trzech kwadran- 


na ekrani 
conym w 
sów? Ale te parę chwil projekcji 
i sto kilkadziesiąt metrów taśmy 
zdecydowały o drodze życiowej 
Chaplina. Narodził się wówczas 
tramp Charlie — słynna ekranowa 
postać, o której będzie wkrótce 
mówić cały świat. Narodził się 
wielki artysta niemej sztuki, €hy- 
ha do dnia dzisiejszego w historii 
x Muzy —i jedyny, i największy. 


A stalo się to przed pięćdziesię- 
clu laty. Ściśle — 7 lutego 1914 
roku, kiedy to na amerykańskie 
ekrany wszedl nowy film w: 
twórni Keystone, zatytułowany 
„Wyścigi dziecięcych samochodów 
w Wenecji”. Ponieważ film byl 
bardzo krótki, razem z nim wy- 
pouczający dokument 
oliwie. 


świetlano 
o drzewach oliwnych 


JERZY TOEPLITZ 


| tragedii. Reżyserował Grek — Michael 
| Cacoyannis: 

Wszystko jest tu bardzo stylowe ; bardzo 
manieryczne. Maniera — to styl nieporozu- 
mienie. Polega ono w tym wypadku na żlu- 
ERY RE wielkość antyku leży w jego 
czystości. Ale antyczną czystość wymyślili 
filolodzy na użytek imitatorów., t 


© 
„DWA ŻEBRA ADAMA' — polska 


komedia współczesna. Reżyserował Ja- 
nusz Morgenstern: 


Czasami aż szkoda, że łatwe do usunięcia 
błędy realizatorskie psują wartki potok tej 
wesołej i pełnej możliwości dla wszelkich 
gagów historii Wózeja Hena o człowieku, 
co posiadał dwie żony. 


| „SĄD* — film radziecki o tematyce 
/_ współczesnej. Reżyserował Wła 
| Skujbin i Aida Manasarowa: 


Akcja pełna prawdziwego napięcia i głę- 
bokich podtekstów  psychołogicznych, mo- 
ralnych, politycznych. Nie efekty formalne 


_ Nasi 


recenzenci 
pisali. 


i nie włożone w produkcję ruble, lecz 
autentyczne natężenie pasji moralnej scena- 
rzysty i reżyserów określają wymiar tego 


filmu. 

„KAPRAT W MATNI" — tragifarsa, 
w którcj bohaterem jest francuski ka- 
pral uciekający z hitlerowskiego obozu. 
Reżyserował Jcan Renoir: 


Kruje się tu mądrość człowieku starego 
| 1 doświadczonego, który nie chce uwierzyć 
| w pesyinizm j okrucieństwo ludzkiej eyzy- 


stencji. 

„NAGANIACZ* — polski film o te- 
/ matyce okupacyjnej wedlug scenariusza 
Romana Bratnego. Reżyserowali Ewa 
|i Czesław Petelscy: 


Fakty górują tu ciągle nad charaktera- 
mi, a historia — nad wewnętrzną prawdą 
postaci. Nie pozwala to zaliczyć ambitnego 
„Naganiacza* do grupy analiz psychologicz. 
nych. a więc filmów, po których spodzie- 
wamy się dziś rzeczy najbardziej odkryw- 
czych w dość już opatrzonym temacie wo- 


jennym. 
> © 
| „OGNIE NA ULICACH" — antyrasi- 


stowski film angielskiego reżysera Roy 
Bakera: 


Matka bohaterki nie miała nie przeciwko 
Murzynom, dopóki jeden ż nich nie uznał, 
że jest takim samym jak ona człowiekiem. 
To jest w oczach kołtuna zbrodnią najcięż- 
szą. Film przekazuje tę prostą prawdę nie 
iuuisze w doskonałej formie, ale jest poży- 
ieczny również i dlu nas 


„ZACMIENIE* — nowy film twórcy 
/„Przygody” i „Nocy”, włoskiego reżyse- 
ra Michelangelo Antonioniego: 


Nie w tym  lilmie się nie rozwiązuje, 
bo na dobre — nic się nie zaczęło, Aż do- 
chodzi do jedynego w swoim rodzaju finalu 
tego dokumentu o gasnącym dniu w wieł- 
kim mieście. Antonioni zabawił się tutaj 
w proroka  wieszczącego koniec świata. 
Ale jego film jest zbyt czytelnym społecz- 
|| mym Sopitem, aby sens tego proroctwa odz 
ky nieść do całej ludzkości. 
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sj „GDZIE JEST GENERAL* — polska 
| komedia reżysera Tadeusza Chmiele- 
wskiego: 


każ 


Oglądając ten jilm, śmiejemy się serdecz- 
nie i „pełną gębą”, Chmielewski zrobił tak- 
| że, jak gdyby mimochodem, komediowy 
_ film 0 jrontowym polsko-radzieckim brater- 
stwie broni. 

| 


SAMOTNOŚĆ 


(The Loneliness of the 
Long Distance Runner) 


Scenariusz: Alan_Slilitoe 


Reżyseria: Tony Richardsop 
Zdjęcia: Walter Lassally 
Muzyka: John Addison 


Wykonawcy: Colin Smith — 
Tom Courtenay, dyrektor — 
Michael Redgrave, Mike — Ja- 
mes Bolam, matka Colina — 
Avis Bunnage, Audrey — Top- 
sy Jane, Brown — Alec MeCo- 
wen, detektyw — Dervis Ward, 
Roach — Joe Robinson, Gladys 
- Julia Foster. 


R Produkcja: Woodfall Films 
(Wielka Brytania) — 1962, 
* 
Film angielski „nowej fali". 
Podobnie jak w „Z soboty na 
niedzielę" — autorem scenariu- 


Scenariusz (wedlug powieści 
Michael Pertwce 


Muzyka: Philip Green 


Wykonawcy: Jimmy Fox-Upton — Leslie Phillips, 
Gudgeon — 
James 
Dick Bentley, Dean — Colin Gordon, pani Peddle — 
Fordyce — 
Esma Cannon, 
Goolden, panna Gibbs — Joan Hiekso! 
tree — Vida Hope, Rita — Jacqueline Jones, 
Kynston Reeves, 
Muswell — Peggy Thorpe-Bates, barmanka — Patsy 
Rownałds, dama w średnim wieku — Joan Young, 


Sally — Peggy Cummins, 
ques, Bob Skeffington 


Joan 
pani 


Heat, 
Ratkes — 


panna 


Harry Locke, pulkownik 


pani Ritter — Freda Bamford, 


dith Furse, dziennikarz — George Selway, Wika 
Amanda Humby, Johnson 


— Philip Ray, Millie 
- Gerald Andersen. 

Produkcja: Hugh Stewart — 
Brytania) — 1961 


y 


koledzy, absolwenci 
den z nich otrzymuje posadę 
Londynu 


mz 


żoną klinikę weter 
nie najśmieszniejsze, 


j —=<LGoK=" rak 


REDAGUJE KOLEGIUM W 


Przedmieście 21/23. Telefony: 
266251 i 267251. Sekretarz 
w. 396, dział zagraniczny 


„Cinemonde” (Franc. 


POWIATOWA 
LADY MAKBET 


(Sibirska ledi Magbet) 


1. A. 


Komedia obyczajowa, której bohaterami są dwaj 
Mceum weterynaryjnego. Je 


i musi zajmować się 
| bezpańskich psów. drugi zaś — zakłada w eksklu- 
zywnej dzielnicy elegancką i znakomicie wyposa- 

naryjną. Przeciętna realizacja, 


ou 
którego 


chlopca, wyc! 


letnie! 


sza jest 


Przejmujące, nasycone realia- domu _ poprawczego, 

mi i nakręcone w autentycz- dyrektor wie w. moralne 

nej scenerii studium psycho- odrodzenie swych _ podopiecz- 

logiczne młodego osiemnasto- nych poprzez sport. 
Dodatek: „Nałęczowska jesień". Scenariusz. ra 
Wachowicz. Reżyseria: Stanisław Kokesz. Zdję E- 
mut Adamski. Muzyka: fragmenty utworów _ Chopina 
w wykonaniu Witolda Malcużyńskiego, Komentarz czyta: 
Barbara Morawianka. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi — 1463, Barwny dokument krajo- 
znawczy. 


Scenariusz (według opowiadania Mikotaja Les- 
kowa): SvVeta Lukic 
Andrzej Wajda 
Aleksander Sekulovic 
wcy: Katarzyna Izmajlowa — Onvera 


„ Siergiej — Ljuba Tadie, 
— Miodrag Lazarevie, Borys 


low 
Ciotka — Branka Petrovic, kucharka A! 


pitalina Eric, Prystaw — Dragomir Bojanie, Fiedia 
— Vladimir Kenię, Sonictka — Spela Rozih, 
Produkcja: Avala Film (Jugosławia) — 1962, 


* 


Szerokoekranowa _ adaptacja 
siedemnastowiecznego pisa 
mat kobiety opętanej przez namiętność 
ukazany w pięknej formie plastycznej, 
jącej do ubieglowiecznego malarstwa 
nego. 


Dodatek: / „Młastot, Scenariusz 
Kijowicz 4 Hanna  Jagoszewska. 
i opracowanie plastyczne: Mirosław Kijowicz. 
Zdjęcia: Mieczysław Poznański, Muzyka: Wło- 
dzimierz Kotoński. Produkcja: Studio Filmów 
Rysunkowych — 1463, Interesujący barwny film 
wycinankowy. Dowcipne, interesujące  pla- 
stycznie. 


Alexa Duncana): 


noweli wybitnego 
rosyjskiego.  Dra- 
został: lu 
nawiązu- 
remlistycz- 


Mirosław 


WSZYSTKO: DLA PSÓW 


(In the Dog House) 


Hattie Jac- 


Booth, Peddle — 


Fenella Fielding, 
Ribart — Richard 
pani Crab- 
Sid — 
pani 


masażystka — JU- 


Rank (Wielka 


Dodatek: „Warto, czy nie warto”. 
Scenariusz: Maria Tymowska. Reali- 
zacja: Wanda Roliny. Zdjęcia: Wik- 
tor Prejs. Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Oświatowych w Łodzi — 1963. 
Film dydaktyczny dla rodziców 0 
konieczności kontrolowania stanu 
uzębienia dzieci. 


w ubogiej dzielnicy 
sporą gromadką 


SKŁADZIE: Stanislaw Janicki, Tadeusz 


Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 
graficzny), Boleslaw Michalek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz_(sekre- 
tarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 


redaktor naczelny — 268585, Centrala — 
redakcji — w. 47, dział krajowy — 
— w. 472, dział graficzny — w. 2%. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone 
Zespoły Realizatorów Filmowych, Z. Nasierowska, R. Sumik, archiwum. 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych w Barrandovie (Czechosłowacja), Avala Film (Jugo- 
sławia), Hugh Stewart J.A. Rank (Anglia), „Cine-Tele-Revue' 
), Fred Coe — Play! 
Fotografica (Włochy), archiwum. 


TYGODNIK 
(Belgia), 
Agenzia 


lms Inc. (USA), 


iDZIEMV 
DO KINA 


CUDOTWÓRCZYN 


(The Miracle Worker) 


Scenariusz: William Gibson 
Reżyseria: Arthur Penn 

Zdjęcia: Ernest Caparros 

Muzyka: Laurence Rosenthal 

Wykonawcy: Annie Sullivan — Anne Bancroft, Helen Kelle 
— Patty Duke, kapitan Keller — Victor Jory, Kate Keller — 
Inga Śwenson, James Keller — Andrew Prine, ciotka Ev — 
Kathieen Comegys. 

Produkcja: Fred Coe — Playfilms Inc. (USA) — 1961 

PO 

ślepej dziewczynki oraz heroicz- 
nych wręcz zmagań jej nauczycielki, która uczy swą wycho- 
wankę najprostszych czynności i słów — dla nawiązania 
kontaktu z otoczeniem. Nieco staromodna realizacja, dobre 
aktorstwo. 


Mistoria_ gluchoniemej i 


Dodatek: „Fotel 
riusz: Emil Saski i 


Szczechura. Realizacja: Daniel 
Szczechura. Zdjęcia: Wacław 
Fedak. Muzyka: | Włodzimierz 
Kotoński. Produkcja: Studio 
Małych Form Filmowych Se- 
Ma-For w Łodzi — 1963. 
Barwny. rysunkowy film sa 
tyryczny. 


cniaioeh ki 


ESTIWALI FILMOWYCH 


OCENIA VII FESTIWAL. 


znakomity a dobry «4 slaby a 
b. dobry -. przeciętny 3 zły 1 
; 
glalsj |3 
8 E|SIE|z/El E| 4 Ej 
mur ruw |5|5/g|3|5 AAA 
ARIEJEIENAIEJE 
A|BJEIR|IK KJEJÓ|G 
ę śló|jś|ójsjelals| e 
T] | 
Tragedi: 
CZWNIN OORODEREE 
Życie sportowe 4/5]/4|/3 4|5 5/4|5 


I 


Jak być koch: 


Gdy przyjdzie kot 4|4/2/4|4|/4|/4 5 
Piękny maj 3|3]|5/2/4 | 3/5]4 G) 
Kozara 3|4|3 2|3|4|3|3 
Cztery ARECW | s|4|a|3|4 4 Ę 5 
Śmierć nazywa się 5|4 | A 4|5l5|5|5 


Engelche. 


GZOWUCH 6|6|6|6|5|6/6 6 


Godzina pąsowej róży] 4 | 3 |3|3|2|3|3|3|3 


Ręce nad miastem 4|4|4)5/5|6|6 6 
Harakiri 4|5|5|6|6)6|6|4)5 
Pusty kurs 4j4ja|j3|a|3|3|4)/3 


Lampart 4|4|3|4 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i _ Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwa 
45,50; półrocznie — 91.—; rocznie — 182— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1-6-100024. 
Fgzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* = Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12, 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęstodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.060. Nu- 
mer oddano do druku 3.11.1964 r. Zam. 143. Z-61. 
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